Nr. 182. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel 1 dni świątecznych. 


PRZEDPŁATĄ WYNOSI: 
we Lwowie z odniesieniem do domu, czy też 
na prowineji i w całej monarchii Austro- 
Sak © 
miesięcznie złr. kwartalnie złr. 6.— 
(połowa złr. 1. 10) (połowa złr. 3.30) 
Za granicą kwartalnie złr. 7°50. 


Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc. 
a zami AA da siç kończyć mie w środku 


lecs s końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku. 


Numer pojedyńczy kosztuje 10 ot. 


We Lwowie, — Piątek dnia 8. Sierpnia 1890. 


GALETA NARODOWA 


-Rok XXIX. 


Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują: 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej“, 
Łyczakowska l. 3, tudzież „Biuro Dzienników“ ul. Ś 
rola Ludwika 1. 3. 


Pgtoszonia przyjmuj 

W PARYZU: Aou Ciborowski), m de Sainte- 
Póres 81. — W WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfiechgaeso 10; Rudolf Moose, Seiler- 
städte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM 
BURGU: 4. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M: 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. 

W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Beklamy 
i nadesłano za wiersz lub jego miejsce 20 et. 


Biura ów 1 Administracji: ul. Łyczakowska 3. 
Telefon 104. 
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Lwów d. 7. sierpnia. 

P. hofrat Lienbacher pragnie znowu 
przystąpić do trudnego zadania: założenia nie- 
mieckiego stronnictwa centrum w 
parlamencie austrjackiem, ażeby, jak zapewniają 
stojące z nim w związku Pol. Fragm., z pomocą 
tego stronnictwa rozstrzygać kwestje natury czy- 
sto ekonomicznej niezawiśle od „Zuugo-di-traffi- 
oo“ partji Czechów i Polaków, a w interesie 
niemiecko-austrjackim. 

Marzenie to Lienbachera w parlamencie 
nie tak prędko chyba będzie ziszczone. 


O obecnym stanie kwestji tryenty ń- 
skiej, poseł do Rady państwa dr. Angerer 
w ostatnim numerze Münch. Neueste Nachr. pi- 
sze w ten sposób: „Skrajna partja w Trjentynie, 
domaga się zupełnego oddzielenia tegoż od nie- 
mieckiego Tyrolu i utworzenia odrębnego sejmu 
krajowego. Tego żądania uie spełni żadne stron- 
nietwo niemieckie. Partja więcej umiarkowana, 
a przytem kierująca w Trentino zadowala się 
o wiele mniejszemi ustępstwami, jak „reprezen- 
tacją okręgową”, swoim oddziałem w Wydziale 
krajowym w Tryencie, podziałem i autonomi- 
cznym zarządem pewnych funduszów itd. Nad 
temi sprawami natury ekonomicznej i admini- 
stracyjnej będą odbywały się narady na najbliż- 
szej sesji tyrolskiego sejmu. Z tego już widać, 
‘Że sprawa ta z wysoką polityką nie ma nie do 
czynienia. I prawdopodobnie nie troszczonoby się 
tak bardzo tą sprawą, gdyby nie to, że porozu- 
mienie pomiędzy Włochami a niemieckimi libe- 
raluymi posłami w sejmie tyrolskim, naruszy 
kompromis zawarty między kłerykalnymi a szlach- 
tą,—kompromis, który rządowi i jego stronnietwu 
w Radzie państwa zapewnia cztery głosy, co 
dla rządu wobec dzisiejszych parlamentarnych 
stosunków w Anatrji jest nie bez doniosłego zna- 
czenia. Ztąd pochodzi także gniew dzienników 
oficjalnych i klerykalnych. Kto zna stosunki, zna 
także źródło tego gniewu i cel zarzutów i obelg, 
rzucany ch przeciw niemieckim liberalnym posłom“. 


Praska rada miejska wznowiła na 
onegdajszem posiedzeniu raz jeszcze sprawę Hein- 
richa. Po odczytaniu listu Heinricha, w którym ten 
donosi z niepotrzebnemi co najmniej określeniami 
i dodatkami o przyjęciu mandatu do „rady szkol- 
nej krajowej, — radny Milde, nawiązując do tego 
listu, wypowiedział oświadczenie, które widocznie 
ma być protestem przeciw postanowieniu niemie- 
ckiego komitetu wykonawczego. Radny Milde, 
który podobno jest adwokatem, nie szczędził kar- 
cących słów przeciw miegodziwcom, którzy pra- 
sktej radzie miejskiej zrobili Śmieszny zarzut nie- 
chęci względem narodowości niemieckiej. Wśród 
rzęsistych oklasków powiada Fremdblt., postanowio- 
no zapisać do prokołu jego słowa, które mimo 
wrzekomego tonu pojednawczego, są dowodem, że od 
rady miasta Pragi nie należy oczekiwać szczerego 
współdziałania w doprowadzeniu do skutku ugody. 


Na jeneralnem zgromadzenin nie- 
mieckich demokratów socjalnych, 
które, jak wiadomo, ma się odbyć 12. listopada 
w Halli, będą obecnie reprezentanci wszystkich 
okręgów wyborczych Niemiec. W sprawie tej wy- 
daną została następująca odezwa : 

„Nio potrzebujemy was wzywać, abyście 
okazali licznem wysłaniem reprezentantów sym- 
patję Swoją do pierwszego jeneralnego zgroma- 
dzenia socjalistów, które od 13 lut po raz pier- 
wszy znowu Odbywa się w Niemczech; nie po- 
trzebujemy was wzywać, be jesteśmy przekonani, 
że zrobicie wszystko 0 ile wam starcza siły, aby 
wysłanie reprezentantów było imponujące Aby 
osiągnąć pewną równomierność reprezentacji, 4 
ponujemy porozumieć się wpierw w poszczegól- 
nych okręgach wyborczych, kto ma być reprezen- 
tantem i nie wysyłać ich więcej, jak z każdego 
okręgu po trzech. Zadaniem jeneralnego zgroma- 
dzenia będzie, utrwalić stanowezo organizację re- 
prezentacji. Wybory na reprezentantów mają być 
uskutecznione na publicznych, w tym celu zwoła- 
nych, zgromadzeniach. Wybranym należy wręczyć 
pełnomocnictwa, podpisane przez zarząd wybiera- 
jącego zgromadzenia. Ze względu na obfitość i 
ważność porządku dziennego, obrady jeneralnego 
zgromadzenia będą trwały najmniej pięć dni. Do- 
nieście 0 tem swoim reprezentantom i zobowiążcie 
ich, aby pozostali aż do końca obrad jeneralaego 


zebrania. Polecamy, u, wybory odbyły się ró- 
wnocześnie w całych Niemczech, a mia- 
nowicie w pierwszym dniu „nowego okresu*, 
tj. 1. listopada.“ 

Ze względu, że ustawa o socjalistach prze- 
staje być obowiązującą 1. listopada, przez co nie- 
mieckim socjalnym demokratom daną jest możność 
do wydawania w Niemczech własnego organu, 
przestaje od 1. listopada wychodzić w Londynie 
Socialdemokrat, który dotąd popierał interesa nia- 
mieckich socjalistów. 


O stosunku pomiedzy polityką 
zagraniczną a koloujalną poli- 
tyke Niemiec, o kwestji tej, będącej 
dzisiaj wobec najnowszego układu angielsko-nie- 
mieckiego i układów francusko-angielskich w spra- 
wach afrykańskich — tak bardzo na czasie — za- 
mieszczą Köln. Ztg. artykuł, którego osnowę 
poniżej podajemy. 

„Otóż — pisze ten dziennik — w czasie, 
kiedy trójcesarskie przymierze, 
przemagającą swą siłą wyznaczało kierunek po- 
chodowi polityki europejskiej i kiedy we Fran- 
cji ministerstwo Ferry'ego posiadało ten ro- 
zum, Że dla osiągnięcia swych celów, skierowa- 
nych do powiększenia państwa francuskiego, opie- 
rało się o Święte przymierze, mogły Niemcy i 
Francja narzucać swoją wolę polityce an- 
gielskiej, mogły na berlińskim kongresie w spra- 
wię Kongo skutecznie wystąpić przeciw angiel- 
skim zapędom zaborczym i przy rozdzielaniu wy- 
brzeży afrykańskich mogły domagać się równo- 
miernej części z wszechwładną na morzu Anglją 
i tęże część osiągnąć. To był najwyższy punkt 
niemieckiej polityki związkowej. Wtem nastąpił 
zwrot w polityce europejskiej, zwrot z obaleniem 
ministerjum Ferry'ego i z rewolucją w Bułgarii; 
powoli tyłko występowały skutki tych wypadków 
w Europie, ałe barometr niemieckiej polityki ko- 
lonjalnej począł natychmiast coraz to prędzej 
opadać. 

„Anglia ojdetchnęła swobodniej — coraz 
swobodniej, w miarę tego, im dalej oddalała sie 
Francja od Niemiec i im bardziej niewątpliwem 
stawało się wycofanie Rosji ze Świętego przymie- 
rza. Zwierciadłem tych stosunków były układy 
Niemiec z Anglią w sprawach kolonjalnych, —ukła- 
dy, które teraz nastąpiły, Każdy następny był co- 
raz pomyślniejszy dla Anglii, a coraz niepomyśl- 
niejszy dła Niemiec. Czas nowych zdobyczy — 
zniknął już dla Niemiec. 

„Im więcej położenie europejskie zmuszało 
Niemcy do przyjaźni z ich kolonjalną rywalką, 
tem więcej musiała się polityka niemiecka odwra- 
cać od Afryki i szukać innych celów. 

„Niemiecko-angielski układ ostatni, okazuje 
bezwątpienia najniższy punkt polityki kolonialnej 
Niemiec; został on zawarty w czasie, kiedy przy- 
jaciele z lat 1884 i 1885, Rosja i Francja, 
w przeciwieństwie do Niemiec i trójprzymierza 
tak bardzo do siebie się zbliżyły, że w prasie 
krążą wszelkiego rodzaju pogłoski o formalnym 
układzie przeciw mocarstwom środkowej Europy. 
Dla niemieckiej polityki kołonjalnej trudno sobie 
nawet wyobrazić bardziej niepomyślnej konstela- 
cji; więcej jeszcze niepomyślna oddziałałaby ta- 
kże i na europejską politykę tak ujemnie, że je- 
dnem, jedynem wyjściem z tych zaostrzonych, 
sprzecznych interesów — byłaby wojna. Na wy- 
padek wojny jednak, niemieckie interesa kolonialne 
byłyby aui mniej, ani więcej zabezpieczone, jak 
same Niemcy. Jeżeli już jednak polityka kolo- 
njalna państwa niemieckiego, o ile się rozchodzi 
o stosunek tego państwa do innych mocarstw, 
opadła na punkt jej najniższy, niżej którego — 
wyjąwszy w razie wojny — opaśćby już nie mo- 
gła, to niechby z tem mogła być przynajmniej 
ta pewność związaną, że pozostałe posiadłości ko- 
łonjalne stanowią pewną i trwałą podstawę, której 
w czasie pokoju nie można oznaczyć“. 


Rozporz 
ządzenie sułtana Zanziba- 
ao MEt odenia niewolnictwa, wzbudziło 
me te. Rozporządzenie to jest o tyle 
ważniejszem i cenniejszem, żę „bozwiocznie m 
wia ono położenie niewolników p 
pir twa w Zanztban i rozwiązuje 
kwestję niewolnictwa h rze. Roz zporządze- 
nie wydane w dwóch językac angielski a: i arab- 
skim, opatrzone pieczęcią sułtana, roztepiong „Po 
ulicach miasta. Zawiera ono dziewięć us Ari: 
których treść jest uastępująca : Zamiana, sprze 
lub kupno niewolników zostaje z dniem ogłoszenia 


jak najostrzej zakazane. 
handlu niewolnikami będą jak najostrzej karani, 
a następnie wydaleni. To samo dotyczy każdego 
Araba, handlującego niewolnikami. Złe postępo- 
wanie z niewolnikami po ogłoszeniu tego rozpo- 
rządzenia będzie ostro karane i pociąga za sobą 
utratę wszystkich niewolników. Każdy 
poddany zanzibarski, wchodzący w związki mał- 
Żeńskie z poddanym angielskim, nie może mieć 
nadal niewolników. Wszyscy niewolnicy, należący 
do takich panów, zostają uwółnieni na mocy ni- 
niejszego ogłoszenia. Każdy z.„niewolników ma od 
dziś prawo wykupić się za metą cenę. Sułtan o- 
bowiązuje się, otaczać szczegwiną opieką uwolnio- 
nych tym dekretem i innymi sposobami uiewol- 
ników. Każdy niewolnik ma te same prawa wobec 
sądów jak wszyscy wolni Arabowie. 


Uchwała Wydziału krajowego. 


Lwów d. 7. sierpnia. 


Z wielkich projektów finansowych, o których 
pisaliśmy w szeregu artykułów, nie przyjął Wydział 
krajowy Żadnego; plan kouwarsji długów indomni- 
zacyjnych został w całości przez naszą najwyższą 
władzę autouomiczną zarzucony. Podnosimy to 
z zadowoleniem nie dlatego, że po pojawieniu się 
dotyczących projektów, staraliśmy się wbrew ów- 
czesnej opinii naszych finansistów i publicystów, 
wykazać uiewykonalność i szkodliwość dla kraju 
proponowanej konwersji, ale przedewszystkiam z tej 
przyczyny, że Wydział krajowy nie opuścił natu- 
ralnego i jedynie logicznego stanowiska, uświęco- 
nego w zgodnych uchwałach Sejmów dawniejszych, 
iż przed objęciem funduszów indemnizacyjnych i 
zatwierdzeniem rachunków przez Sejm krajowy, 
niepodobna podejmować żadnej operacji finansowej, 
któraby z góry owo niewątpłiwe, przez nikogo nie 
kwestjonowane prawo reprezentacji krajowej, skrę- 
powała i udaremniła, Także przeciw uchwale Wy- 

działu krajowego względem unifikacji długów emi- 

syjnych nie możemy podnieść zarzutu zasadniczego, 
unifikacja ta bowiem została przez Sejm zeszło- 
roczny uznąna pośrednio za pożądaną, Wydział 
krajowy zaś wypełniłby jeno zlecenie Sejmu, 
przedkładając żądany projekt unifikacji. Słowem, 
Wydział krajowy odrzucając wielkie projekty fis 
nansowe utrzymał w zasadzie stanowisko dawniejsze 
stworzone uchwała reprezentacji kraju. 


Z drugiej strony jednak w uchwale Wy- 
działu krajowego razi jaskrawo program biernej 
polityki finansowej. Niezawodnie lepiej i korzy- 
stniej jest dła kraju pozbyć się raz długów inde- 
mnizacyjnych, choćby kosztem kilku nowych sto- 
sunkowo nieznanych pożyażek, w miarę corocznej 
potrzeby zaciągnąć się mających, atoli okoliczność 
ta nie zwalnia nas od obowiązku równoczesnego 
pomyślenia o położeniu zdrowych i trwałych pod- 
walin dla finansów krajowych w przyszłości, o 
ułożeniu pozytywnego programu fi- 
nansowego i przedsięwzięciu poważnych i ener- 
gicznych reform dla urzeczywistnienia tegoż. 


Środki proponowane przez Wydział krajowy 
nie stanowią wcale takiego programu. Unifikacja 
długów emisyjnych, wynoszących z końcem r. 1890 
razem 5,878.700 złr., może być dopiero z czasem 
przeprowadzoną, bo wtedy, gdy stopa kredytu kra- 
jowego obniży się poniżej 4*/2'/o- Dzisiaj konwer- 
sja tych długów byłaby wprost szkodliwą dla 
skarbu krajowego, wymagały bowiem całkiem nie- 
potrzebuie dopłaty w ilości około 3°% na 
rzecz dzisiejszych posiadaczy obligacyj krajowych 
w nagrodę za przyjęcie nowych obligów, również 
na 4/,0/0 oprocentowanych. Przy emisji nowych 
obligów na 4!/,0/, straciłby zatem fundusz krajowy 
blisko 200.000 złr. w. a. na kapitale, na co dla 
miłości natychmiastowej „unifikacji * narażać kraju 
nie można, a raczej na korzystniejszą konjunkturę 
kredytu i obniżenie się stopy procentowej czekać 
należy. Bliżej o tej konwersji pisaliśmy poprzednio, | m 
odsyłamy więc szan. czytelników na teraz, dopóki 
szczegółowy projekt unifikacji nie zostanie przez 
Wydział krajowy ułożony, do naszego artykułu 
„Cyfrowe obliczenie niekorzyści konwersji nr. 146. 


Również lakoniczna uchwała Wydziału kra- 
jowego, iż dodatki do podatków mają pozostać 
nadał w wysokości tegorocznej, może mieć zna- 
szenie li dla przyszłorocznego budżetu krajowego 
me a miarą nie zasługuje na miano „planu“ 
la pa Wszak dodatki do podatków uehwa- 

sejm w miarę potrzeby i niepodo- 
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może doprowadzić całe państwo indywidualna siła 
i przedsiębiorczość jednostek — jest Wielka 
Brytania. 

Państwo brytyjskie tj. Wielka Brytania ze 
wszystkiemi swemi posiadłościami i koloniami, 


Wszyscy pośrednicy w |bna z góry przesądzać, czy dodatki te będą za 


lat kilka większe lub mniejsze. Podobna uchwała 
byłaby więc nawet monstrualnem pozbawieniem 
sejmu jego mocy prawoławczej na przyszłość. 
Nie zrzekamy się przecież także z góry i zrze- 
kać nie się możemy nadziei i możności uzyskania 
nowych źródeł dochodów, prócz dodatków do po- 
datków bezpośrednich. Nie wiemy, jaki obrót 
weżmie perjodyczna regulacja podatku 
gruntowego w r. 1895, nie możemy obli- 
czy naprzód, Czy ciężar podatków bezpośrednich 
zwiększy się lub mniejszy, jesteśmy dotychezas 
w całości zawiśli od wydatności tych podatków 
państwowych, jakże „więc możemy z góry sta- 
nowić o czemś, co nie w naszej jest ani wiedzy 
ani mocy? Podobne uchwały, któremi trwożliwie 
chcemy skrępować siebie samych i naszych na- 
stępców na szereg lat z góry, nie mają też ża- 
dnej zgoła racji ekonomicznej, a przy dzisiej- 
szym stanie finansów krajowych, przy niepewno- 
ści przyszłych nowych doc odów i wydatków 
n. p. szkoły, na regulację rzek i potoków i t, d. 
miałyby czysto platoniczne znaczenie. Rozumie- 
libyśmy zresztą życzenie Wydziału krajowego, 
ujęte w uchwałę, iż zupełne uchylenie 
dzisiejszej gospodarki dodatkami 
do podatków Jest pożądanem, ale u- 
wieczniauia dzisiejszych dodatków, jakoby jakiejś 
nietykslnej świętości, z żadnego względu pojąć 
się nie da. 

Poprzestajemy na razie na tych kiłku uwa- 
gach o uchwale Wydziału krajowego; stwier- 
dzamy, że wielkie projekty skarbowe całkiem 
słusznie zupełnie uprzątnięto i spodziewamy się 
jednak, że zamiast otwierać dla nich drogę pod 
inną postacią, Wydział krajowy lukę przez to 
powstałą zapełni niebawem, jeśli już nie goto- 
wemi szezegółowemi projektami reform finanso- 
wych, to przynsjmniej ogólnym programem po- 
lityki skarbowej kraju na przyszłość. 
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Największe mocarstwo Światowe. 
Znakomitym przykładem, do jakiej potęgi 


jest bezwątpienia jednem z największych państw, 
jakie Świat widział, a gdy weźmie się na wzgląd 
ilość i stopień cywilizacji 
w ogóle największem. 

W starożytności monarchia perska, pań- 
Stwo rzymskie, a dzisiaj Rosja i Stany Zjedno- 
'czone, przedstawiają olbrzymią jedną masę krax- 
jów; tak samo Chiny. Tylko monarchia Karola 
V. przedstawiała w trzech częściach świata podo- 
bne a jeśli się jeszcze na wzgląd weźmie długie 
trwanie ówczesnych podróży, nie wiele mniejsze 
rozkawałkowanie posiadłości, niźli owo, które 
dzisiaj dzieli Sydney od Nowej Funlandji albo 
wyspy Falkandzkie od Cypru. 

A i wtedy rozdrobnienie posiadłości nie 
znaczyło to samo, co łatwość naruszenia ich, 
gdyż prócz Portugałczyków nikt wówczas nie 
mó„ł był zaatakować pozaeuropejskich posiadło- 
ści niemiecko-hiszpańskiej monarchii, ani też ta- 
kowe w sposób dotkliwy uszkodzić, nie ma zaś 
już nawei mowy o tem, by je był mógł kto za- 
jąć — z wyjątkiem jednych zdobyczy w półno- 
cnej Afryce, które i tak krótko istniały. 

Ale o jednem takiem słabem miejscu w or- 
ganizimie Anglii, słyszymy od pana Seeley" a, 
który w ogóle nie pessymista, w przyszłość pań- 
stwa brytyjskiego patrzy z ufnością. „Twierdzą 
niekiedy — mówi on*) — że my prędzej czy 
później musimy utracić Indj», gdyż wojna w Eu- 
ropie zmusi nas, byśmy nasze angielskie wojska 
raaua wycofali. Zupełnie to słuszne zdanie, że 

bez tych wojsk nie moglibyśmy utrzymać 
Indji i że E atak na Anglię w rodzaju in- 
wazji, mógłby nas zmusić, abysmy wojska te 
ztamtąd wycofali. Tymczasem jednak równie słu- 
sznem jest to, że obecnie nie ma co nawet prze- 
widywać podobnego ataku, gdyż jakiżby to wróg 
mógł wpaść do naszego kraju ? Czy może Fran- 
cja? Teraz już długie lata upłynęły od czasu, 
gdyśmy się bili z Francuzami, nasza stara nie- 
przyjaźń z Francją należy już do historji a po- 


mieszkańców — 


*) The Expansion of England pp. 291—292. 


tęga francuska do tej, jakiejby potrzeba do wy- 
konania takiego ataku, bardzo niedostaje*,- 

Każdy to widzi, że ten wogółe jasno się 
na sprawy patrzący pisarz, tu trochę niedokładnie 
rzeczy ocenia. Zbyt liczne są wskazówki, jakie 
znajdujemy w wypadkach chwili, iż we Francji 
obok wszystkich przyjaźnych stosunków, zawsze 
jeszcze coś z ognia dawnej nienawiści do Anglii 
Żarzy się pod popiołem. Jak długo Francja jest 
odosobnioną, rywalizacja może wychodzić na 
jaw tyłko w drobnych, z łatwością ułożyć się 
dających, sporach; ale jak będzie, gdy Francja 
znajdzie potężnego sprzymierzeńca ? 

Lepiej już zdaje się ów pisarz czuje zbli- 
żające się niebezpieczeństwo, gdy znowu w od- 
niesieniu do Indyj, pewiada: 

„My zdołaliśmy zgnieść wielkie powstanie 
i my moglibyśmy także odeprzeć rosyjską armię 
najezdniczą. Ale jakby ułożyły się rzeczy, gdyby 
powstanie i rosyjska inwazja naraz się zwaliły? 
Coby było, gdyby nasze wojsko złożone z kra- 
joweów, w chwili niezadowolenia i nienawiści 
a zarazem w niewyraźnej nadziei w poprawę sto- 
sunków przy zmianie rzeczy, przeniosło służbę 
rosyjską ponad angielską. Oto niebezpieczeństwo, 
na które od r. 1880 zwracano uwagę. Rząd sil- 
nie się usadowił tak ne zewnątrz jak i na we- 
wnątrz. Ale on nie ma zbyt wielkiej przewyżki 
siły i musi dobrze baczyć na to, aby nie dopu- 
szezać do łączenia się jego nieprzyjaciół zaró- 
wno „wewnętrznych jak i zewnętrznych“. 

W istocie w tem leży zagadnienie o losach 
Indji i w wielkiej mierze całego państwa brytyj- 
skiego. 

A może byłoby lepiej pewnego dnia puścić 
wolno Judje, a natomiast tem silniej skonsolido- 
wać pozostałe części składowe państwa ? Mało kto 
o tem myśli, ale nie można tego powiedzieć, że 
niktby tego nie zrobił. Tymczasem wiele dzieje 
się rzeczy, zapomocą których mimowiednie zdąża 
się do owego eelu; a to wskutek rozluźniauia wę- 
złów, które dają Europejczykowi panowanie nad 
Indjaninem. To samo już mogłoby być przedmio- 
tem, kjo zasługiwałby na osobne omówienie. A 
nie można tego nie widzieć, że bardzo wiele pin- 
któw wschodnich posiadłości angielskich pośrednio 
łączy się z Indjami i że mniej dobrze mogłyby 
być utrzymane bez Indji, że cały horyzont du- 
chowy narodu brytyjskiego doznałby przez utratę 
Indji trudnego do zdefiniowania, ale niedającego 
się zaprzeczyć Ścieśnienia ; wreszcie, że ściślejsze 
połączenie Anglji z innemi, głównie przez mie- 
szkańców pochodzenia europejskiego, zamieszka- 
łemi częściami państwa, przez pozbycie się Indji 
żadną miarą nie PI M niewątpliwie zabez- 
pieczone. 

Bardziej lużnie połączonemi nie były nigdy 
„cześci. składową jakiegoś państwa, aniżeli owe pań- 
stwa brytyjskiego; bardziej rozmaitemi nie były 
też nigdy fermy rządów w poszczególnych czę- 
ściach państwa, jak w tym wypadku, gdzie wi- 
dzimy wszystkie formy rządu od zupełnej 
prawie niezawisłości Kanady od kraju macierzy- 
stego, do faktyczuie nieograniczonej władzy namie- 
stnika na takim n. p. — szczęśliwie dziś odstą- 
pionym — Helgolandzie. 

Zapewne, w monarchii austro-węgierskiej 
istnieją także rozmaite stopnie zawisłości od 
siebie poszczególnych krajów, w Szwecji i Nor- 
wegji spotykamy również wybitne różnice we 
władzy królewskiej, w państwie rosyjskiem nie 
zdołano jeszcze opanować tak w zupełneści Fin- 
łandji, jak pogwałeono Polskę. Ale te różnice ni- 
kną wobec niezmiernej różnorodności brytyjskich 
kolonji i posiadłości, (gdyż Indje n. p. nie są 
wcale kolonią, lecz posiadłością — dependency, 
albo też od r. 187%, am Empire). Mamy tu na- 
przód kraje z parlamentarną odpowiedzialnością 
ministrów, w których zawisłość od W. Brytanii 
tylko przez nieposiadającego Żadnej władzy na- 
miestnika i to nie tyle wykonywaną, ile raczej 
symbolizowaną bywa, a które znowu między sobą 
najrozmaiciej są zorganizowane i po części mają wol- 
ność handlową jak Nowa Walja południowa, po 
części zaś pod względem ceł ochronnych nawet 
wrogo się przeciw ojczystemu krajowi swemu za- 
chowują, jak południowa Australja i Wiktorja, a 
co więcej, jak Kanada dążą do wolnego handlu z 
zagranicznym krajem sąsiedzkim, podczas gdy pro- 
dukta angielskie trzymają z daleka od siebie zapo- 
mocą systemu protekcyjnego. Mamy dalej obok 
tych responsible government, kraje z reprezentacją 
ludową representative government, w których ciało 
ustawodawcze po części z wyboru, po części Z no- 
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KOBIETA W BIELI. 


Przez 


<a7ilitie  Collins'a. 
(Z angielskiego ). 


(Ciąg dalszy.) 


Siły, podtrzymywane gniewem, zaczynały 
mnie opuszczać, niepokój mój o Laurę wzrastał 
z każdą chwilą, chciałam coprędzej dowiedzieć się 
co zaszło na tem spacerze. 

Starałam się jednak zapanować nad temi 
uczuciami i dostroić się do tonu, w jakim prze- 
mawiano do mnie, lecz słowa zamierały mi na 
ustach, spoglądałam z ukradka na drzwi. 

rabia, dostrzegłszy mój OW otworzył 
je, wyszedł i zamknął je znowu za sobą. 

Jednocześnie rozległy się kroki sir Percivala, 
achodząCe80 Z góry. 

Słyszałam, iż coś ze sobą szepczą ; tymcza- 
Sem zaś pani Fosco upewniła mnie w sposób na- 
der konwencjonalny, iż rada była, ze względu nu 
Mnie i na a A sir Percival nie zmuszał już 

ej postępowź swojem do opuszczenia wraz 
z mężem Blak water Parku, 5 
jm miała czas dokończyć, szepty w sie- 
4 „milkły, drzwi otworzyły gię i stanął w nich 
ia, 

— Panno Haleombe — rzekł — miło mi 

a pani, iż lady Glyde jest znowu panią 
W SWojm domu. Sądziłem, Że będzie wolała do- 


wiedzieć się o tej pomyślnej zmianie odemnie, 
niż od sir Percivała i dlatego wracam, aby to 
pani oznajmić. 

— (o za delikatność uczuć! — zawołała 
pani Fosco, płacąc małżonkowi swemu tą samą, 
co on jej monetą. 

Uśmiechnął się i skłonił, jak gdyby komple- 
ment ten posłyszał z ust osoby zupełnie obcej, 
następnie usunąi się, pozostawiając mi wolne 
przejście, 

Sir Percival stał w sieni. Wchodząc na 
schody, słyszałam, jak przyzywał hrabiego z bi- 
blioteki. 

— I có} tam robisz? — mówił. — Chciał- 
bym z tobą porozmawiać, 

— Ja zaś życzę sobie rozważyć to wszystko 
w samotności. Odłóż tę rozmowę na potem, ko- 
chany Percivału. 

Po tej wymianie słów, obaj przyjaciele za- 
milkli. 

Wbiegłam tymczasem na pierwsze piętro i 
przeleciawszy co tehu przez korytarz, wpadłam do 
pokoju Laury, w pośpiechu pozostawiając drzwi od 
przedpokoju otwarte; zamknęłm wszelako drzwi 
od sypialni, 

Laura siedziała w kąciku z rękoma opar- 
temi na stole. Zobaczywszy mnie, wydała okrzyk 
radości. 

— Jakim sposobem dostałaś się tutaj? — 
pytała. — Kto ci na to pozwolił? Wszak nie sir 
Percival ? 

— Hrabia — odparłam żywo, — i czyjże 
wpływ mógłby to wyjednać ? 


— -e  EMMEŃKYW .. o a a O mów mi o nia — zawołała, 
sając się ze wstrętem. — Hrabia jest najn 
mniejszym Z ludzi! Hrabia jest szpiegiem. 

W chwili tej dało się słyszeć pukanie do 
drzwi sypialnego pokoju. 

Poszłam zobaczyć, kto się dobija. Przede: 
mną stała pani Fosco, trzymając w ręku moją 
chustkę. 

— Upuściłaś ją pani na dole, panno Halcom- 
be, a że przechodziłam Przez korytarz, udając 
się do mojego pokoju, więc ci ją odnoszę sama. 

Twarz jej, blada Zazwyczaj, miała obecnie 
kredową barwę, tak iż przelekłam się jej. Ręce 
jej drzały, jak w febrze, Tzuciła krwiożercze nie- 
mal spojrzenie, w głąb drugiego pokoju, na Laurę. 

Niewątpliwie, zanim zapukała do drzwi, mu- 
siała podsłuchiwać, Odczytywałam to w jej tru- 
piej twarzy, widziałam to w drzących jej rękach 
i w tem spojrzeniu. 

Wręczywszy mi chustkę, odwróciła się i 
wolnym krokiem wyszła 2 pokoju, 

Zamknęłam za nią drzwi. 

— Och! Lauro! Lauro! — zawołałam — 
obie opłakiwać będziemy S0Tzko dzień, w którym 
nazwałaś hrabiego szpiegiem. 

— Nieinaczej wyraziłabyś się o nim, Ma- 
rjanno, gdybyś wiedziała t0, CO ja. Anna Cathe- 
rick miała rację. Istotnie, ktoś podsłrchiwał nas 
wczoraj w plantacji, a był to 

— Czyż pewna jesteś, że hrabia ? 

— Najpewniejsza. Jest on szpiegiem mojego 
męża; on to uwiadomił go © wszystkiem, on wy- 


otrzą- 
ikcze- 
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słał sir Pejciyala, aby przez cały ranek wycze- 
kiwał na Annę Catherick i na mnie. 
zy widziałaś ią nad jeziorem ? 

— Na szczęście, nie. Gdym weszła do budki, 
nie było w niej nikogo. Oczekiwałam przez kilka 
minut, lecz nia mogąc już dłużej usiedzieć na 
miejscu z niecierpliwości, zaczęłam krążyć naokoło 
altany. Przy jej lewej ścianie dostrzegłam jakieś 
ślady na piasku, schyliłam się, aby je obejrzeć i 
zobaczyłam wielkiemi literami wypisane jedno 
słowo: „Patrz !* 

— W miejscu tem wykopałaś dołek ? 

— Zkądże wiesz o tem, Marjanno ? 

— Oglądałam go na własne oczy, gdym cię 
szukała w budce i naokoło niej. Ale mów dalej. 


— Istotnie, zaczęłam grzebać w piasku 
i na parę cali pod powierzchnią natrafiłam na 
kawałek zapi sanego papiern. Kartka podpisana 
była pierwszemi literami imienia i nazwiska Anny 
Catherick. 

— Gdzie jest ? 

— Sir Percival odebrał mi ją. 

— (zy pamiętasz jej treść? Czy mogłabyś 
mi ją powtórzyć? 

— Mniej więcej, Marjanno.  Reczę, że 
ty zapamiętałabyś ją dosłownie. Kartka była kro- 
ciutka. 

— Powtórz mi ją własnemi bodaj słowy. 

Spisałam dokładnie treść tego pisma. Brzmiało 
ono, jak poniżej : 

„Widział mnie wezoraj, gdy rozmawiałam 
Z tobą jakiś wysoki, tłusty, niemłody już pan. 
Musiałam przed nim uciekać. Nie mógł nadążyć 


i stracił mnie z oczu wśród drzew plantacji. Boję 
się powrócić tu o tej samej godzinie, Piszę te 
słowa, aby ei o tem donieść i zugrzebuję je 
w piasku o szóstej zraną. Tajemnicę twego złego, 
niegodziwego męża powierzę ci w miejscu bez- 
piecznem lub nie powierzę ci jej wcale. Bądź cier- 
pliwą. Ujrzysz mnie znowu i to wkrótce, A. ©.“ 

Wzmianka o „tłustym, wysokim panu“, 
nie pozostawiała wątpliwości co do osoby podsłu- 
chującego. 

Przypomniałam sobie, że poprzedniego dnia 
w obecności hrabiego powiedziałam sir Perci- 
valowi, iż Laura udała się do budki dla szukania 
broszki. 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa, ze 
zwykłą sobie gałanterją, natychmiast po zakomu- 
nikowaniu mi o zmianie projektów sir Percivala, 
podążył tam, aby jej oznajmić, iż kwestja podpisu 
została odroczona. 

W takim razie pojawiłby się nie wcze- 
śniej, jak w chwili, gdy Anna Catherick go spo- 
strzegła. 

Pospieszne jej pożegnanie z Laurą, malu- 
jący się na jej twarzy przestrach, musiały wzbu- 
dzić w nim jakieś podejrzenia i skłoniły go do 
tej bezowoenej pogoni. Z wszelką pewnością nie 
mógł słyszeć ani słowa z ich poprzedniej roz- 
mowy. 

Biorąc na wzgląd przestrzeń pomiędzy pa- 
łacem i jeziorem i czas, o którym wyszedł z ga- 
ŻA nie było pod tym "względem Żadnych wątpli- 
wości. 


(C. d. n.) 


„ją protegowanych; w innych częściach Świata ma 
KL ona więcej niźli 13 milj. poddanych. 


2 
minacji przez namiestnika powstałe, posiąda nie- 
małą autonomię, a i to w najrozmaitszych stop- 
niach; mamy kolonje koronne, nieraz miejscowości 
o doniosłem znaczeniu, w których władza państwo- 
wa z Londynu się rozciąga; mamy wreszcie „p10- 
tektoraty*, pomiędzy któremi znowu panuje naj- 
większa rozmaitość od owych około 800 wojsko- 
wych państw feudalnych, które Anglja w Indjach 
utworzyła, do owych w ich wewnętrznych, krajo- 
wych rzeczach tak mało nadzorowunych, z pewną 
nonszalancją traktowanych wysp Sokotosa, Tongas 
1 innych miejscowości na morzu południowem i w 
końcu do tych w ich wewnętrznych stosunkach 
„od kraju ojczystego niezawisłych obszarów towa- 
rzystw krajowych, jak towarzystwa północnego 
Borneo, towarzystwa _wschodnio-afrykańskiego, 
towarzystwa Nigrn i t. d., które tymczasowo i 
aż do zderzenia z mocarstwami zagranicznemi, ze 
swych statutów nie będących właściwie niczem innem, 
jak o jeden stopień silniejszem upoważnieniem do 
egzystencji niźli „list żelazny*-w prawnem zna- 
czeniu, ani praw, ani obowiązków wyciągać nie 
mogą. Ich działalność, według ich przeznaczenia, 
jest do pewnego stopnia „cichą działalnością Han- 
zeatów*. w nieco trwalszej organizacji — jak to 
za naszych czasów przymierzano do całej działal- 
ności Anglji. 

Jest bardzo wiele „koronnych kolonii* an- 
gielskich, które są najczęściej bardzo drobne, 
jakkolwiek mają doniosłe znaczenie pod wzglę- 
dem wojskowym lub morskim. Zadna z wielkich 
angielskich kolonii nie jest kolonią koronną. 
Z kolonii, które Anglia zdobyła od czasu, kiedy 
Niemcy zajęły się polityką kolonialną, ani jedna 
nie jest już kołonią koronną. Wszystkie środki 
do ich zajęcia, dały jednostki — ludzie prywa- 
tni. Nikomu nie przyszło do głowy, płacącego 
podatki do tego zobowiązywać. 

Bardzo słusznie i rozumnie a zarazem bez 
zawiści przedstawił pewien francuski pisarz Al- 
fred Rambaud, właśnie przed najnowszemi zdo- 
byczami nfrykańskiemi, znaczenie kolonji i po- 
siadłości Anglji i stosunek opinii w kraju oj- 
czystym do tychże. 

Anglia, powiada on, jest największą potę- 
gą kolonialną w świecie; wszystkie razem wzięte 
posiadłości innych europejskich państw, gdy się 
tylko liczbę ish mieszkańców weźmie na uwagę, 
stanowią najwyżej piątą część państwa brytyj. 
skiego. Ono rozciąga się na jednej szóstej części 
zamieszkałych przestrzeni powierzchni ziemi. 
W Indjach samych posiada królowa Wiktorja 
przeszło 202 milj. poddanych, i przeszło 52 milj. 


Z kolonii rolniczych t. j. krajów, w których 
rasa brytyjska żyć i rozradzać się może, posiada 
Anglia najzdrowsze i najurodzajniejsze: w pół- 
nocnej Ameryce przestrzeń kraju piętnaście albo 
i szesnaście razy tak wielką jak Francja; w O- 
ceanii drogie tyle; w połndniowej Afryce kraj o 
150.000 kwadratowyca kilometrów większy od 
Francji. *) 

Z kolonii plantacyjnych, t. j. takich, gdzie 
brytyjska rasa może jeszcze żyć, ale tylko pod 
warunkiem, aby się osobiście nie zajmowała 
uprawą roli, posiada Anglia kilka najlepszych, 
najładniejszych wysp w Indjach zachodnich i 
zabrała Francuzom ich najlepszą posiadłość na 
oceanie indyjskim, wyspę Mauritins. Przedewszy- 
stkiem jednak ma Anglia Indje wschodnie. 

Co do punktów strategicznych, to pozajmo- 
wała ona na wszystkich morzach stanowiska, 
które panują nad przejściami przez wszelkie cie- 
śniny, nad wejściem w wszelkie zatogi i nad 
wszelkiemi drogami morskiemi. 

Potęga angielską jest zjawiskiem niesłycha- 
nem w historji świata. Angielskie państwo jest 
cztery i pół razy większe od starożytnego 
państwa rzymskiego i to zarówno pod względem 
powierzchni, jak też ludności a państwo 
rzymskie nie posiadało nigdy dwudziestej części 
bogactw państwa brytyjskiego. 

Możnaby zapewne spodziewać się, że An- 
glicy jednomyślnie umieją ocenić swoją potęgę i 
na warunki tej potęgi w jeden zapatrują się spo- 
sób. Wydaje się rzeczą naturalną, że wszyscy 
cieszą się i chełpią wielkością i potęgą swego 
państwa, że szczycą się szezęściam, jakiego przy- 
kład oni sami jedni dają w rocznikach lu- 
dzkości. 

Nie jest tak jednak bynajmniej. 


Teorii 


o niekompetentne metryki chrztu 
na Wegrzech. 


Na Węgrzech, gdzie piętnastomilionowa lu- 
dność należy do najrozmaitszych wyznań, nieje- 
dnokrotnie się zdarza, że rodzice, jeśli nie ma 
w pobliżu ich pastora, dają chrzcić dziecko du- 
chownemu innego wyznania, a ten później me- 
trykę chrztu dziecka wydaje pastorowi odnośnego 
obrządku i w ten sposób tę kwestję załatwia się 
bez sporów. re 

Wskutek rozlicznych wynikających z tego 
stanu rzeczy zawikłań pod względem prowadzenia 
„metryk stanu cywilnego“, ministerstwo oświaty 
i wyznań (hr. Csaky Albin) wydało w miesiąen 
lutym rb. rozporządzenie regulujące wydawanie 
metryk chrztu przez niekompetentne urzęda pa- 
rafialne. Ale dnehowieństwo katolickie czynnie 
się sprzeciwiło takiemu rozporządzeniu, twierdząc, 
że kto ochrzezony został przez katolickiego księ- 
dza, należy tem samem do katolickiego kościoła 
i wzbraniało się wydawać duchownym innych 
wyznań metryk dzieci, przez siebie ochrzczonych. 
To spowodowało rząd do stosownych zarządzeń 
a nawet sprowadziło zasądzenie jednego probo- 
gzcza na karę porządkową. Opinia publiczna we 
Węgrzech zainteresowała się żywo tą sprawą, 
która poruszyła do łębi stosunki wyznaniowe 
i stosunek urzędów stann cywilnego ludności do 
kościoła. A> ADP 

Jeden ze współpracowników dziennika 
Egyetértés był u księcia prymasa Simora, aby 
poznać jego opinię o sprawie przy tym stanie 
zaostrzonego już sporu. Prymas dał mn odpo- 
wiedź, która może być zapowiedzią kościelno- 
politycznej walki i ma niepoślednie znaczenie. 
Zapewnił bowiem, że papież w nadesłanem wła- 
śnie rozporządzeniu, które zostanie przez episko- 
pat węgierski „w stosownym czasie" ogłoszone, 
stanął po stronie dnehowieństwa katolickiego, a 
prymas skierował pewnego rodzaju ultimatum do 
ministra oświaty hr. Csaky i w niem w imieniu 
duchowieństwa na tak dłngo wypowiada mu zgo- 
dę, dopóki tenże nie cofnie swego rozporządzenia 


* Francja ma 528.572 kwadr. kiłom.; Kolo- 
nia Przylądku Dobrej nadziei z Natalem 677.218; 
Kanada z Nową Funlandją 8,412,173; Australia 
z Nową Zelandją 7,955.020. Te cyfry są jednak 
w odniesieniu do Afryki obecnie już za małe i co 
do Afryki należy je przynajmniej podwoić, 


co do ksiąg matrykularnych, mimo że sam nie 
ufa, aby minister mógł to już uczynić. Nie mo- 
żna odmówić węgierskiemu duchowieństwu i epi- 
skopatowi uznania, że zawsze było szezerze na- 
rodowem i wiernem państwu, tem dziwniejszem 
by było, gdyby z powodu sprawy chrztów przy- 
szło teraz do otwartej walki między państwem 
i kościołem na Węgrzech. 

Raz zakłócona harmonja tych dwóch czynników, 
nie łatwo by się dała napowrót zaprowadzić, po- 
wstałaby po walce nieufność i niedowierzanie, za- 
rodki dalszych starć. Czy hrabia Osaky swoje sta- 
nowisko, jakie zajął w sprawie chrztów nieprawi- 
dłowych, porzucić może i zachce, jest bardzo wąt- 
pliwem, gdyż ma za sobą prawo, i jego obowiąz- 
kiem jest strzec go. Swoją drogą stanowisko kleru 
katolickiego jest wcale nie łatwem, bo z jednej 
strony żądają odeń trzymania się rozporządzenia 
ministerjalnego, z drugiej oświadcza biskup, że 
w tych sprawach stoi na stanowisku dogmaty- 
cznem i tylko władza kościelna ma prawo tu roz- 
strzygania. Ale rząd cofnąć się nie myśli. Widać 
to z doniesienia o zasądzeniu katolickiego księdza 
w Baufalva, który wzbraniał się odesłać pastorowi 
protestanckiemu metryki przez się ochrzczonej 
dziewczynki, urodzonej z rodziców protestantów. 
Widać to także z oświadczenia półurzędowego 
Pester Lloydu, że najlepiejby było, gdyby sprawę 
metryki chrztów i Ślubów odłączono od strony 
religijnej i stosunków wyznaniowych a przenie- 
sione na drogę czysto cywiloą. 

Jak ostatnie telegramy donoszą, w polity- 
cznych kołach węgierskich obiega pogłoska, że 
postanowienie stolicy papieskiej tyczące się 
chrztów dzieci innych wyznań, przedłożonem zo- 
stanie konferencji biskupów dopiero w paździer- 
niku. Biskupi przy tej sposobności postanowią, 
jak się ma zachować kler katolicki wobec stanu 
rzeczy, stworzonego rozporządzeniem lutowem. 
Jak to postanowienie zostanie określonem, w tej 
chwili jeszcze nie wiadomo. o. 

Tyle jednak można już teraz powiedzieć, že 
część episkopatu zajęta jest ideą, aby wynaleźć 
jakiś Środek, któryby umożliwił duchowieństwu 
bez naruszenia stanowiska dogmatycznego, stoso- 
wanie się do rozporządzeń i do wymagań pokoju 
wyznaniowego. A. mogłoby się to stać tem łatwiej, 
że sprawa uregulowania prawa familijnego rodzin- 
nego należy do tych prawodawczych czynności, 
które minister sprawiedliwości postawił za pro- 
gram zarządowi sprawiedliwości. Który z tych prą- 
dów wśród duchowieństwa katolickiego na Węgrzech 
weżmie górę, czy ten pokojowy, czy tamten orto- 
doksyjny, przyszłość niedaleka okaże. 


Bismark — socjalista. 


Rozmowy publiczne ks. Bismarka, jakiemi 
zaprzątnął w ciągu kilku miesięcy uwagę pół świa- 
ta, o ile dotyczą stosunków międzynarodowych, 
noszą na sobie piętno wykończonego knnsztn dy- 
plomatycznego z przymieszką wykwintnej ironii. 
Naiwnym byłby ten czytelnik i zabłąkałby się na 
błędną drogę w ocenianiu istotnych zapatrywań 
b. kanclerza Niemiec, któryby te części rozmów 
jego przyjmował z dobrodusznością i słowa brał 
za dobrą zupełnie monetę. To wszystko natomiast, 
co się w rozmowach jego odnosi do socjalizmu, 
nosi na sobie cechy żywiołowego wybuchu tempe- 
ramentu żelaznego męża stanu, który w swym 
czasie utrzymywał, że „do sztuki rządzenia pań- 
stwem, potrzebną jest kropla oliwy socjalistycznej“. 
Dziś zmienił się jogląd jego na sprawę, która 
stała się główną, jeśli nie jedyną zejścia jego ze 
stanowiska najpotężniejszego być może w świecie. 
Świeży, bo z 5 bm. artykuł Hamb. Nachr. stwier- 
dza to w zupełności, twierdząc, ża nieobecność ks. 
Bismarka na zimowej sesji parlamentu, podczas 
dyskusji nad ustawą socjalistyczną, pochodziła 
ztąd, aby nie przyspieszać rozerwania łączności z 
Wilhelmem II. Było to mazimum poświęcenia, na 
jakie się zdobył ks, Bismark, stojący na cesarsko- 
dynastycznej podstawie i wyznawca zasady, że 
kropla socjalizmu potrzebną jest do rządzenia pań- 
stwem. Dziś ks, Bismark „kroplę oliwy“ zamienia 
w teorji czystej o rządzeniu „żelazem i ogniem*. 
Nie też dziwnego, że zdumiona polityka Świata 
prrypomina mu, czem on był dla socjalizmu i w 
socjaliźmie, jako rządzący mąż stanu. Słynna wol- 
nomyślna Vossische Żtg. zebrała te wspomnienia 
w jeden nader wierny obraz rzeczywistości, A do- 
tyczący jeszcze pełną aktualnością potężnej indy- 
widualności Bismarka. j 

W ostatnich swych wynurzeniach przed ko- 
respondentem Nowoje Wremia żalił się książe 
Bismark, jak wiałomo, że niemieckiej socjalnej 
demokracji zbyt eugli popuszczono i że nie sta- 
rano się uciąć odrazu łeb tej hydrze, która nie- 
pokonana sprowadzi wkrótee na Niemcy niezmier- 
ne klęski. Tak mówi ks. Bismark, dzisiejszy 
wróg socjalnej demokracji. 

Gdy p Bismark-Schónhausen, pisze Voss. Ztg. 
został pruskim prezyd. ministrów, to miał wtedy 
w Izbie posłów do walczenia z stanowczą wię- 
kszością liberalnych. Będąc przedtem posłem 
w Paryżu, poznał p. Bismark „napoleońskie idee“ 
socjalizmu cezarystycznego, w Petersbnrgu zaś, 
gdzie również pesłował, zachwycał się on „trze- 
cim wydziałem własnej cesarskiej kancelarji“ i 
systemem gnębienia prasy. 

Zostawszy tedy prezydentem ministrów, roz- 
wiązywał raz po razu Izbę, kwestjonował kon- 
stytucję i gnębił prasę, a gdy mimo tego „bur- 
żnazja*, jak wówczas obywatelstwo nazywano, 
nie chciała się ugiąć, wiedy wpadł jeden z jego 
zaufanych na myśl zwalczenia średnich warstw 
przy pomocy najniższych. Pan Hermann Waze- 
ner, którego szczera nienawiść do rosbójników 
sa wysokiemi kominami (fabrykantów) połączyła 
z socjalną demokracją, był pośrednikiem z jednej, 
a p. Lotar Bucher, stary rewolucjonista z dru- 
giej strony. Pan Lassalle świetny apostoł 
socjalizmu mógł bezpośrednio po rozwiązaniu ja- 
kiegoś zgromadzenia socjalistycznego, zwołanego 
pod jego egidą, telegrafować do prezydenta mi- 
nistrów przeciw „postępowym burmistrzom* i 
mógł, jako mile widziany gość i sąsiad rozma- 
wiać w zacisznym saloniku z p. Bismarkiem o 
tem 1 owem, i to bezpośrednio zaraz po swej 
mowie głośnej, w której proził społeczeństwu 
„batalionami, robotników* i zapowiadał rewolu- 
cję socjalną. Pan Liebknecht otrzymał za- 
proszenie pozostania przy redakcji Nordd. Allgm. 
Ztg., która wówczas stała się bismarkowską i 
propagowania idei socjalistycznych i komuni- 
stycznych, W jaki tylko sposób zechce. 

Pana Karola Marxa prawodawcę doktryn 
socjalnych wezwano do propagowania swoich za- 
sad w rządowym Staatsanseiger’se. U p. Diih- 
ringa zamówił prezydent ministrów socialisty- 
czną broszurę, a p. Florian Paul otrzymał na- 
wet audjencję u króla. Wśród socjalnej demokracji, 
która jeszcze przez długi czas otrzymywała za- 
siłki od p. Lotara Buchera, panowało długi 
czas przekonanie, że ten znakomity mąż nie jest 
wcale nawrócony przez Bismarka, lecz że on robi 
z Bismarka socjalistę. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 8. Sierpnia 1890. 


Tymczasem, podczas gdy rząd dokuczał jak 
mógł, drobiazgową szykaną i okązywaniem niechęci 
utworzonym przez Schulze-Delitzsch'a sto- 
warzyszeniom, które opierały się na „samopomocy* 
wpłynął prezydent ministrów na króla, aby wziął 
udział w stowarzyszeniu przemysłowem, utworzo- 
nem według recept Lassall'a, a nadto oświadczy 
sam, równocześnie, gdy p. Wagener piorunował 
przeciwko „jankrom*, że królowie Prus winni być 
„królami żebraków*, jak to już Frydryk Wielki 
był powiedział. Ogólne prawo wyboru zawdzięcza 
swe istnien amiarowi użycia „robotni- 
ków“ przec wsie, Nawet po wojnie fran- 
ensko-niem iał książe Bismark w ku- 
munistyczn, -uach „niejedno zdrowe ziarno“. 

To cośmy dotąd przytoczyli są niezbite 
historyczne fakta, które charakterystyczne 
światło rzucają na stosunek rządu do socjalnej 
demokracji w początkach jej istnienia. 

Jeszcze więcej, niż tę udowodnioną, choć 
może nieszczerą, sympatję do kierowników socja- 
lizmu, wzmogły siły niemieckiej socjalnej demo- 
kracji podatkowe ustawy byłego kanclerza. Mó- 
wić bowiem z jednej strony o „patrimonium wy- 
dziedziczonych*, a z drugiej strony ustanawiać 
na korzyść interesów bogaczy premie za cukier, 
cła zbożowe i spirytusowe, jest taką sprzecznością 
między czynem a słowem, która musi koniecznie, 
obudzając nie “> przysparzać zwolenników so- 
ejalnej demot 

Faktem niezhitym, jak charaktery- 
stycznym jes niecką socjalna demokracja 
była najsilmiej.. dy, gdy Bismark właśnie 
ukończył swe „reformy finansowe.* 

Czy Bismark karmił wówczas bezwiednie 
hydrę socjalistyczną? czy też obecnie udaje obu- 
rzenie na nią? — trudno odgadnąć. „W każdym 
wypadku fakta przytoczone dowodzą, że ks,.Bis- 
mark, jeśli sam nie jest „hydrą*, to jest z pe- 
wnością „sfinksem* — powiada Voss. Zig. 


— 


Międzynarodowy kongres lekarski 
<w Eerlinis. 


Żaden z kongresów lekarskich, które się 
zbierały w Paryżu, Florencji, Wiedniu, Brukseli, 
Genewie, Amsterdamie, Londynie, Kopenhadze i 
Waszyngtonie nie zgromadził tak olbrzymiej liczby 
lekarzy, żaden nie jaśniał obecnością tylu sła- 
wnych przedstawicieli umiejetności medycznej ca- 
łego świata, jak otwarty onegdaj w Berlinie. Przy- 
było nań z zagranicy około 3200 uczestników, a 
najliczniejszego kontyngensu dostarczyły Stany 
Zjednoczone północnej Ameryki, oraz Austro- 
Węgry; z Niemiec zaś stawiło się przeszło 2600 
lekarzy, ogółem bierze udział w kongresie około 
6000 synów Eskulapa. W spisie tym fignroje 
około 1000 pań. 

Rządy zagraniczne wydelegowały ogółem 60 
członków najwyższych Tad sanitarnych. Z czter- 
dziestu różnych państw, między temi: z Chin, 
Japonii, Ameryki środkowej i Meksyku przybyli 
koledzy, az samej Ameryki 500. Gdy na kongresie 
wspomniano o udziale 34 delegatów fr uncuskich, 
zagrzmały demonstracyjne oklaski... 


Na pierwszem posiedzeniu objął przewodni- 
ctwo honorowy peezydent, ks. Karol Teodor Ba- 
warski, posiadający, Jak wiadomo, tytuł dokto- 
ra wszech nauk lekarskich, i wsławiony jako 
okulista. ? 

Kongres powitał wśród burzy ~o 
przewodniczący zkomite.a organizacyjnego, r 
dr. Virchow. Mówea wyłuszczył rozliczne starania 
i zabiegi, tak ze strony prywatnej jak i rządo- 
wej, mające na celu uświetnienie zjazdu i uzy- 
skanie z niego jak największych korzyści, przy- 
pomniał, że cel kongresu jest wyłącznie nauko- 
wy — i dlatego wzywał zebranych, aby unikali 
kwestji politycznych i wystrzegali się w ogóle 
wszystkiego, e0 nie stoi w bezpośrednim związku 
z nauką, 

Drugi mowca dr. Otto La ssar, jeneralny 
sekretarz kongresu, w krótkiem przemówienin 
podniósł nadspodziewany udział w kongresie. On 
to wyliezająe przybyłych delegatów imieniem 
Towarzystw uczonych, rad sanitarnych itd., Za- 
znaczył z naciskiem, wśród hucznych oklasków 
zebranych, że rząd rzeczypospolitej francuskiej 
wysyłając aż 34 delegatów dał tem dowód, że 
należycie ocenia naukową wartość kongresu. 


W imieniu rządów Rzeszy witał kongres se. 
kretarz stanu Bótticher, w imieniu rządu pruskiego 
minister (rossler a w imieniu miasta Berlina prze- 
mawiał nadburmistrz Forkenbeck. 


Następnie przemawiali jeszcze przewodniczący 
niemieckiego związku lekarskiego dr. Graff i 
w końcu jeneralny sekretarz ostatniego kongresu 
John B. Hamilton z Waszyngtonu, który w roku 
1887 był przewodniczącym kongresu lekarskiego 
w Waszyngtonie. Po angielskn przemawiał także 
przewodniczący Britisch medical Association, dy- 
rektor westminsterskiego szpitala w Londynie sir 
James Pagot. Nastąpiły przemówienia prof, Bou- 
charda z Paryża po francusku, prof. Bacelli'ego 
z Rzymu po łacinie, prof. Csataryego z Budape- 
pesztu, prof. Areteusa z Ateu i prof, Paszutina 
z Petersburga po niemiecku, wreszcie po hiszpań- 
sku przemówienie reprezentanta państwa Uraguay, 
Na temże posiedzeniu wybrano także honorowych 
marszałków dla każdego kraju na kongresie re- 
prezentowanego. 

Kongres dzieli się na 18 sekcyj, 
„ad ZA ogółem 700 wykładów. Językami 
urzędowemi kongresu są: niemiecki, francuski i 
angielski , jednakowoż na posiedzeniach sekcji, 
wolno posługiwać się w krótkich referatach, lub 
zabierając głos w dyskusji, także inny:ni językami, 
jeżeli znajduje się między uczestnikami taki, coby 
objawił gotowość przetłumaczenia tego na jeden 
z języków urzędowych. Na pełnych posiedzeniach 
będzie tylko 8 wykładów. Mieć je będą jeszcze dr. 
Bouchard z Paryża, dr, Key ze Sztokholmu, dr. 
Horatio Wood z Filadelfii, dr. Cantani z Neapolu, 
dr. Meynert z Wiednia i dr. Stokets z Amster- 
damu. Dla lekarzy amerykańskich urządzony bę- 
dzie osobny pociąg do Karlsbadu, aby ułatwić im 
zbadanie zdrojowisk tamtejszych. 


Z kongresem, jak już wspomnieliśmy wczo- 
raj, połączoną jest lekarsko-na1kowa wystawa, 
która zawierając przeszło 1.000 numerów najro- 
zmaitszych po części nader rzadkich i cennych 
dla nauki medycznej przedmiotów, przedstawia 
zarówno interes medyczny jak i eywilizacyjno- 
historyczny. 


. Na samym wstępie zwraca na siebie uwagę 
piękna, srebrem inkrustowana apteczka domowa. 
wyrób augsburski, pochodzący Z XVII. wieku. 
W. pobliżu znajduje się przepyszna statuetka 
Eskułapa, dzieło Raucha, W jednej z szaf znaj- 
dują się przedmioty lecznicze używane w Indjach, 
inna znowu pokazuje nam narzędzia medyczne 
w Chinach; artystycznie wyrobione puszki, amu- 


w których 


r 


lety ete. Z wyspy Saltier pochodzą tańcujące 
bałwanki, która służą jako ochrona przeciwko 
chorobom zakaźnym. Interes wzbudzają nożyczki. 
używane jako lancety i „recepty* szamanów 
(czarodziejów), podług których wyrabiane bywają 
figurki z drzewa. Figury te mają bronić od 
chorób, 4 
Oddział egipski zawiera narzędzia chirur- 
giezne, może, sondy z bronzu i krzemienia, na- 
czynia do maści i możdzierzyki z alabastru i 
gliny. 
| nn EE Oa 


Sprawy samorzadu. 
( Ukonstytuowanie się Rad powiatowych.) 

Z Jaworowa piszą do nas pod dat} 6. bm. 
Wczoraj odbyło się ukonstytuowanie tutejszej nowe 
wybranej Rady powiatowej, Przy wyborze prezesa 
odbyła się wcale zacięta walka. Przy pierwszem gło- 
sowaniu dotychczasowy marszałek pow., p. Adam Łucki 
otrzymał na 25 głosujących 11 głosów, kontrkandy- 
dat Jan hr. Szeptyeki 12, a dwie kartki oddano 
próżne. Z powodu, że żaden z kandydatów nie uzy- 
skał absolutnej większości głosów, głosowano pono- 
wnie. Lecz i to drugie głosowanie nie odniosło po- 
żądanego skutku. Przy trzeciem głosowaniu p. Łucki 
otrzymał o jeden głos więcej aniżeli przy dwóch pier- 
wszych głosowaniach, bo 15 głosów, kontrkandydat 
atoli utrzymał się przy poprzedniej ilości głosów a 
jedną kartkę oddano białą. 

Skutkiem tego przystąpiono do losowania mię 
dzy obu kandydatami. Los sprzyjał p. Łuckiemu — 
i ten też został nadal prezesem Rady powiatowej, 


Zastępcą prezesa wybrany zostať większością 
jednego głosu, p. Stanisław br. Hagen 


Do Wydziału Rady pow. wybrani zostali: z 
miast p. Sołtysik, z gmin wiejskięh Majura, z wię- 
kszej własności p. Paar, a z pełnej Rady Konopka 
Jan i Henryk hr. Lewicki. Jako zastępcy weszli pp. 
Aleksander Szymanowski, właśc. dóbr Trościaniec, 
izraelita Oranż i Daniel Szczerba. 

Zastępcą wiceprezesa Rady pow. wybrano ks. 
Juliana Turzańskiego, 


Z Brzozowa donoszą nam: D. 4. sierp. od- 
było się ukonstytuowanie tutejszej Rady pow. Preze- 
sem wybrano p Kantego Dydyńskiego, zastępcą Ur- 
bańskiego Mieczysława. Do wydziału weszli: Ks. 
Biesiadzki Szczęsny, Obst Jan dzierżawca, Prohaska 
Franciszek wł. reln., Cybulski Tadeusz szambelan i 
Bobczyński Konstanty poseł. Jako zastępcy zaś : Du- 
niewicz Edward, Madejski Zdzisław, Trzciński Ka- 
zimierz, ks. Biały Marcin i Kwiatkowski Żegota. 
Tylko więc Prohaska, Cybnlski, Madejski, ks. Biały 
i Trzciński należą do nowej gwardji, mającej wzmo- 
enić dawną starą gwardję autonomiczną, która za- 
służyła na pochwałę za gospodarkę w ostatnim 
okresie. ' 

Wspomnieć także należy o postępku, naślado- 
wania godnym, że skoro na licytacjach za myto dro- 
gowe spekulanci nie chcieli stosowną cenę ofiaro- 
wać, wydział Rady pow. uchwalił i zarządził pobór 
myta drogowego we własnym zarządzie. Po potrące- 
niu wydatków zarządu własnego, wydział nzyskał 
tyle, ile miał dawniej, a ludziom obsługnjacym przy 
rogatcee dano sposobność uczciwego skromnego u- 
trzy mania. 
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Kronika miejscowa | zamiejscowe. 


— o złmeóra dnia 7, iw zma 
Mianowania. Rada szkolna kraj. zamianowała 
ks. Amhrożego Rybaka, wikarjusza obrządku gr. kat 
w Brodach, stałym nauczycielem religii obrządka 
gr. kat, w szkole etatowej 5-klasowej w Stryju; 
Jakóba Capa w Skomorochach nowych, stałym na- 
uczycielem szkoły etatowej w Jabłonowie; A.mbroże- 
go Wróblewskiego, stałym nauczycielem młodszym, 
zawiadującym szkołą filialną w Szezawie ; Wiktora 
Jana Małuję w Winogrodzie, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Karlsdorfie; Karola Bugiela sta- 
łym nauczycielem szkoły etatowej w Dobromirce ; 
Kornelię Ziemiańską, stałą nauczycielką szkoły eta- 
towej w Bybie; Ludmiłę Horaczkównę, stałą nauczy- 
cielką młodszą XIV. szkoły etatowej żeńskiej w Kra- 
kowie. 

* Marszałek krajowy hr. Jan Tarnowski 
powrócił do Lwowa i objął urzędowanie. 

* Prezydentem rządu krajowego w Czerniow- 
cach ma zostać w miejsce spensjonowanego barona 
Pino, radca dworu Patze, 


* Dyrektorem austrjackiego zakładu kredyto- 
wego, został mianowany przez radę zawiadowczą na 
posiedzeniu jej dnia 5. sierpnia odbytem, dotycheza- 
wy podsekretarz stanu w ministerjum egipskiem p. 
Juliusz Blum. Nowomianowany dyrektor, rozpoczął 
swą karjerę w Tryeście. W r. 1869 został dyrekto- 
rem austro-egipskiego banku w Aleksandrji, po wie- 
ln zmianash i katastrofach finansowych, został 
wreszcie w r. 1877 powołany do egipskiego mini- 
sterjum finansów. Tu wkrótce osiągnął godność pod- 
sekretarza stanu, którą teraz porzuca, by objąć kie- 
rownictwo zakładu kredytowego. 


* Dr. L. Terenkoczy, lekarz pułkowy, zostaw- 
szy przeniesiony do Lwowa, będzie wykonywać pra- 
ktykę w swojem mieszkaniu przy ulicy Akademi- 
ckiej I. 11. Dr Terenkoczy jest specjalistą w cho- 
robach gardła i uszu. 

* Koleżeńską owację urządzili onegdaj urzę- 
dniey urzędu podatkowego w Brzozowie p. adjunktowi 
Janowi Krausowi, z okazji 85 rocznicy służby urzę- 
dowej. Do owacji tej przyłączyło się także wielu 
z mieszkańców Brzozowa i okolicy, p. Kraus bowiem 
odznacza się nie tylko wytrwałą pracą w urzędzie ale 
i prawdziwą uprzejmością. 

* Przygody geologów w Galicji. Jeżeli wy- 
prawy naukowe w Afryce napotykaja na rozmaite 
trudności ze strony krajowców, to rzecz całkiem na- 
turalna, ale ażeby kilku ludzi, którzy wybrali się na 
wycieczkę naukową, byli narażeni na uwięzienie „ub 
nawet co gorszego, to rzecz taka w Europie, chociaż- 
by się zdarzyła w naszej Galicji, musi się wydać 00- 
najmniej... dziwną. Z keńcem lipca ze Lwowa w)” 
brał się ku Stryjowi na wycieczkę naukową prof 
politechniki p. N. z asystentem geologii p. S. i je- 
szcze jednym słuchaczem politechniki, Po zwidzeniu 
Borysławia, Ropnego i Schodnicy, udali się wszyscy 
trzej przez Stryj ku Szczercowi, by tu przekonać SIĘ 
naocznie o prawdziwości teorji prof. N. o budowie 
geologicznej Podola w stosnnku do budowy Karpat. 
W tym celu udano się w Szczereu ku górze, na któ- 
rej cerkiew stoi, a pod którą znajdują się ciekawe 
geologiczne łomy gipsu. Tu poszukiwali trzej geoio- 
gowie rozmaitych kamyków, a znalazłszy je, rozbija 
długiemi młotkami. Po półgodzinnem badaniu udali 
się przez Chruano, kamieniołomy tamtejsze ku Pu- 
stomytom. Ztad odjechali do Lwowa pref. N. i trzeci 
towarzysz podróży, a p. S. w oczekiwaniu pociągu 
ku Stryjowi, zwidzał tymczasem kamieniołomy Grae- 
vego i okoliczne torfowiska. Wróciwszy do R 
zastał całą „inteligencję* nadzwyczajnie EH 
przed dworcem i zauważył, że wszyscy mu się PL 18 
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przyglądają, a z dosłyszanych rozmów dowiedział się, 
że byli tu żandarmi i poszukiwali trzech panów „z 
młotkami.* Wiadomość ta wprawiła go w wyborny 
humor. Aż w tem zjawia się właściciel Pustomyt z 
ekonomem i 6 parobkami i udaje się do dworca, a 
raczej budki, a ztamtąd wysłał bndnika do p. S. by 
się natychmiast przed nim stawił. Oburzony tem p. S. 
odpowiada, że p. dziedzic może się sam do niego 
pofatygować; rzeczywiście za chwilę zjawia się pan 
dziedzic ale z wielkim krzykiem. Tu dopiero 
po dokładnych objaśnieniach pozwolono mu knpić bi- 
let do Stryja i wsiąść do pociągu. Ale jakież było 
zdziwienie naszego geologa, kiedy spostrzegł, że do 
coupé siada wraz z nim dwóch żandarmów, od któ- 
rych dowiaduje się, że mają go aresztować. W Szczer- 
cu każą mu wraz z sobą wysiadać i prowadzą do 
naczelnika posterunkn, tu po przeprowadzeniu nowe- 
50 śledząwa, pozwalają mu się przespać, bo godzina 
była już późna. Tymczasem rzeczy jego przeglądnię- 
to, a z rozmów żandarmów dowiedział się, że podej- 
rzywano go okradzenie cerkwi, ale teraz uznano go 
za szpiega. W skutek tego zaprowadzono go na dru- 
gi dzień do burmistrza, zkąd wreszcie, po przebyciu 
scen godnych pióra humorysty, puszezonym został na 
wolność, 

* Rymanowska kolonia lecznicza zajechała 
w tym roku po raz pierwszy do własnego domu, 
zbudowanego na gruncie ofiarowanym przez hr. Annę 
Potocką W podróży ze Lwowa podejmowaną była 
przez reslauratora w Zagórzu, a nadto i urzędnicy 
tej stacji za inicjatywą naczelnika urządzili składkę 
na rzecz kolonii. W Rymanowie kolonię podejmowała 
prolektorka hr. Potocka, która z całą rodziną swoją 
przyszła powitać dziatwę. Kolonii towarzyszył tym 
razem w podróży prezes komitetu p. Włodz, Gnie- 
wosa, a bratowa jego, pani Sydonia Gniewoszowa, 
przysłała z Beska furę jarzyn i wiktuałów, co na- 
stępnie dwa razy ponownie utzyniłą. 

Kuracja i zabawy; urozmaicone ćwiczeniami 
gimnastycznelni, mustra i śpiewem, pochłaniają czas 
dzieciom, które po 2 tygodniach prawie wszystkie już 
o wiele lepiej wyglądają niż przed wyjazdem. 


* © kanikuło, żmijo ziewająca, przekleństwa 
szlą ci wszyscy dziennikarze ! Kronika miasta w twym 
piekielnym żarze i polityka nudna jest i spiąca. 
Więc, choó ma dusza nowin jest łaknąca i myśli 
świeżych, co napiszę zmażę. Posucha straszna, nawet 
kałamarze schną wysysane ciepłem piórem słońca. 
I tak goraco jest w starym Lwa grodzie, że gdy 
wieczorem po Słońca zachodzie, żona o całns męża 
swego prosi, on odpowiada; za gorąco żono i miast 
całować prędko się wynosi. I tak gorąco jest w sta- 
rym Lwa grodzie, że nawet Pełtew odkryła swe 
łono... 


* I jeszcze jeden. który kurczy zagon ojezy- 
sty, sprzedając malątek Niemcowi. Jest nim p. Zy- 
gmunt Kurnatowski, prusko-królewski kamerjunkier, 
który otrzymawszy w spuściźnie czystą wieś „Nie- 
miecką przysiewkę* w Poznańskiem, sprzedał ją 
Niemcowi Lorenzowi. 


* Dorożkarz nr. 81 jadąc wczoraj o godz. 6 
wieczorem ul. łyczakowską, wstąpił koło św. Anto- 
niego do trafiki. W chwili gdy wracał do konia, ten 
spłoszył się i porwał dorożkę, Woźnica próbował 
wyskoczyć na nią, ale gwałtownie odrzneony, padł 
bezprzytomny. Konia przytrzymano dopiero w ul. Żn- 
lińskiego, a pokaleczonego dorożkarza musiano od- 
wieźć do szpitala. 

* Utonięcie. W Nowym Sączu utonał t. b. m. 
w Dunajeu 14-letni uczeń gimnazjalny, sierota An- 
toszewski. Nie mająe przyborów do kąpieli, a ufny 
w swoje wątłe siły, nie poszedł tam, gdzie wszyscy 
sig kąpią lecz znacznie dalej i tam go wir po- 
shwyrtt. am 

* Liczba ciężkieh zbrodniarzy, jako też 
zwykłych przestępców zmniejsza się stale odr. 1885, 
jak tego dowodzą sprawozdania zakładów karnych 
tudzież więzień sądów krajowych i powiatowych, na- 
desłane do wiedeńskiej centralnej komisji statysty- 
cznej. W roku 1885 wynosiła ona 11.689 osób, obe- 
enie zaś spadła da 10839, a zatem jest o 7*8 pre. 
mniejsza. W więzieniach sądowych, gdzie skazani aż 
do 1 roku karę odbyć mają, bywało w roku 1886 
dziennie 8.011 skazańców, teraz jest ich przeciętnie 
dziennie 7.484; podobnież w aresztach sądów powia- 
towych zmniejszyła się liczba uwięzionych, albowiem 
gdy w r. 1886 było dziennie 7.677 aresztantów, te- 
raz jest ich 6.698. 

Dyscyplina wśród więźniów także się polepszy- 
ła, gdyż liczka kar dyscyplinarnych spadła z 9,221 
na 7.780. Natomiast stan zdrowia podniósł się, albo- 
wiem liczba wypadków choroby w więzieniach 
zmniejszyła się z 7.908 na 6.525, zaś wypadków 
śmierci spadła z 838 na 677. 


* Pożary. Jak już donieślismy wezoraj, spalił się 
we wtorek 5. b. m. w nocy folwark miejski w Biło- 
horszezy. Spłonęły zabudowania dworskie, szopa, sto- 
doła i szpichlerz. Dzierzawea folwarku p. Wolf Dre- 
scher poniósł szkodę w wysokości 12 000 zł. ponie- 
waż zgorzała mn cała tegoroczna krescencja, którą na 
kilka dni przed pożarem zwiózł był w całości. Ra- 
tunkiem zajęła się miejska straż ogniowa, która przy- 
bywszy na miejsce zlokalizowała pożar. 

Dnia 5. sierpnia b. r. o godzinie 12 w nocy 
wybuchł w Podhajcach pożar w zabndowaniu gospo- 
darezem Bazylego Radyńskiego. W przeciągu 10 mi- 
nut po sygnalizowaniu ognia przybył na miejsce po- 
żarn, pod komendą naczelnika ochotniczej straży ognio- 
wej p. Emanuela Sygiericza tren pożarny w sile 25 
ludzi, składający. się z 2 ozterokołowych sikawek 
ssąco tłoczących, 8 beezkowozów, 2 hydronetek i 6 
sikawek ręcznych, który wziąwszy się rączo do pracy 
przy pomocy chętnej NE i i fnterwóncii bur- 

orowśkiego, w przeciągu 11y 

zlokalizował, % 

chwilowo braku wody, 
od studzień i stawu. 

Uratowano zupełnie dom mieszkalny i stożki 
zbożowe, zaledwo 4 kroki od płonącej stodoły odda- 
lone, dzięki nadludzkim wysiłkom straży ochotniczej 
ogniowej, która w obywatelskim swem poczuciu szcze- 
rą pomoc poszkodowanemu niosła. 


EJ 


pomimo dającego się czuć 
z powodu znacznej odległości 


Walne zgromadzenie człoków I. gal. sto- 
warzyszenia głuchoniemych „Nadzieja“ we Lwowie, 
odbędzie się w niedzielę 10 sierpnia 1890 o godz. 
4 po południu w lokalu tegoż Stowarz. przy ulicy 
Skarbkowskiej 1. 5, I. piętro. 


* Zmarli we. Lwowie: Tomasa Prochaski w 
68 r. życia i Emilja Szarwarska w 22 r. życia. 
W Dux zmarła na udar mózgowy hr. Pascali- 


na Waldstein- Wartenberg, córka księstwa Ryszarda 
i Pauliny Metternichów. 


* Stan powietrza, Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi d, 7, sierpnia o godzinie 12. w po- 
łudnie : , F 

„ W ubiegłej dobie licząc od 12. godz. w po- 
łudnie dnia 6. bm do 12. godz. w południe d. 7. bm., 
mieliśmy wiatr eo do kierunku zmienny od N do SE, 
co do siły słaby (1:3), niebo prawie czyste, powie- 
trze miernie wilgotna (56%/, wilg. względ.), opadu 
nie było, 

„Średnia temperatura w tym czasie była -|- 25'100, 
najwyższa -J 3240C wczoraj po południu, najniższa 
+ 17:500 w nocy. 


Uwaga: Cała doba była pogodna; dziś rano 


mała mgła i rosa. 


— „Przegląd powszechny* zeszyt za mie- 
siąc sierpień 1890 zawiera: 1. Sztuka w pierwo- 


Zniżka barometryczna 750—755 mm. znajdo- | tnym kościele przez ks. dr. J. Bilczewskiego. 2. Po - 


Skandynawii ; zwyżka 770 do 


wała się w półn. 
zniżka drugorzędna 


765 mm. w Siedmiogrodzie ; 
utworzyła się w Turcji, 
Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godz. rano 762 mm. Barometr opada, 
Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po- 
łudnie d. 7. bm. do 12. w południe d. 8. bm.: 
Wiatr będzie co do kierunku połudn.-wscho- 
dni, co do siły mierny (2—4); Średnia temperatura 
doby bez zmiany, stan nieba będzie zmienny; wzglę- 
dna wilgotność powietrza bez zmiany; opad: deszcz 
chwilowy, powietrze skłonne do burzy. 
* Jutro, d. 8. sierpnia: św. Cyryaka M. — 
św. Pantajłemona. 


— Straszny wypadek kolejowy zdarzył się 
w Czechach. Pociąg który wyszedł 5. bm. po połu- 
dniu o godz. !/a 3 z dworca koleji zachodniej w 
Pilznie i składał się z 11 wagonów, w których było 
78 podróżnych, wykoleił się w nocy o godz. 11 po- 
między stacją Blowie a Nezwestie, skutkiem podmy- 
cia toru. Wagony zleciały z nasypu. Kilka osób zgi- 
nęło na miejscu, a między temi palacz, ślusarz, ż0- 
na konduktora Kollasa, dwoje dzieci wychodźców 
węgierskich itd., a kilkadziesiąt osób odniosło ciężkie 
uszkodzenia. Maszynista Czerny, który został ciężko 
ranny, nazajutrz d. 6 b. m. przyniesiony do Piłzna, 
zmarł, (Zobacz telegramy). | 

— Zmarły ban Kroacji, Iwan Mazuranicz, za- 
liczany do najcelniejszych poetów kroackich, urodził 
się w r. 1841 w Novi, w Kroacji. Odbywszy stu- 
dja prawne został adwokatem, a następnie w r. 1850 
wstąpił do służby państwowej jako zastępca jeneral- 
nego prokuratora dla Kroacji i Slawonii. W 1861 
wyniesiony został do godności tajnego radcy i pre- 
zydenta kroacko-słoweńskiego dykasterjum nadworne- 
go, a w r. 1878 bana Kroacji, którą to godność 
piastował do r. 1880. Głównem dziełem literackiem 
Mazuranicza jest epos narodowe p. t. „Śmierć Smaila 
agi Czengicza*, wydane w Zagrzebiu r. 1857. 

Jako polityk, Mazuranicz był zwolennikiem au- 
strjackiej biurokracji i dążył do tego, by dążenia na- 
rodowe Kroatów w jej ramach pomieścić. Dzienniki 
kroackie poświęcają mu wyczerpujące wspomnienia i 
oceny jego działalności, a stosownie do barwy pisma 
sądy te o nim rozmaicie wypadają. 

Podczas gdy Narodne Novine i Agramer 
Zeitung, organa stronnictwa unionistów, chociaż nie 
są bezwzględnymi zwolennikami przekonań Mazura- 
nieza, nie chcą się jego wyrzekać i podnoszą w nim 
przedstawiciela idei zjednoczenia najpierw z Austrją 
a potem z Węgrami i powiadają, że Mazuranicz 
w rewizji ugody z Węgrami widział tylko chwilę 
spoczynku dla uzyskania nowych sił. Natomiast or- 
gan dawniej stronnictwa narodowego w najszerszem 
tego słowa znaczeniu, dziś panslawistów kroackich 
Hrvatska, potępia Mazuranicza jako polityka, ale 
uwielbia w nim poetę, Zewsząd nadchodzą do Za- 
grzebia hołdy dla jego poetycznej działalności; udział 
Kroatów w uroczystości jego pogrzebu powszechny. 


— Glina jako środek leczniczy. Były profe- 
sor uniwersytetu kijowskiego dr. Szklarewski napisał 
obszerniejszą rozprawę, w której wykazuje skute- 
cznośó gliny w zastosowaniu do medycyny. Zdaniem 
autora wywiera ona bardzo dodatni wpływ w pe- 
wnych słabościach, jako środek użyty zewnętrznie i 
zadawany na wewnątrz. ` 


— Miasto Moor w pobliżu Stuhlweissenburga 
zgorzało niemal do szezętu. 150 domów leży w gru- 
zach, z których dobyto dotychczas 10 zwęglonych 
trupów. 

— Ludność Warszawy w 1889 r. Staraniem 
wydziału statystycznego magistratu warszawskiego, 
wychodzi 60 rek sprawozdanie z ruchu ludności m. 
Warszawy, zebrane ze Źródeł kontroli policyjnej. 

Sprawozdania to za rok ubiegły t. j. 1889 w 
tych dniach wyszło z druku. 

Według owego sprawozdania ludność miasta 
obliczona przez policję, d. 1. stycznia 1889 r. wyno- 
siła 445.770 osób; porównywając tęż cyfrę 2 r. 1888 
w której podano cyfrę mieszkańców na 444.814, 
okazuje się przewyżka tylko 956 osób, wzrost wigo 
tak mały, iż za nieprawdopodobny uważać należy. 

Brak ogólnej cyfry w d. 1. stycznia 1890 r, 
zmusza do własnego obliczenia, według danych spra- 
wozdania. 

W okresie sprawozdawczym zawarió ślubów 
4.528, noworodków ślubnych było 19.040, nieślu- 
bnych 3.085, martwych 898. Zmarło mieszkańców 
miasta 13.040 i pozamiejskich 1.055. Przyjmując 
cyfrę d. 1. stycznia r 1889 wraz z niestałymi mie- 
azkańoami (czego również nie objaśniono) i liczbę 
urodzeń (oprócz martwych) a odjąwszy zmarłych, 
ludność d. 1. stycznia 1890 r. wynosić powinna osób 
"453.791, czyli wzrost sięga głów 8.021. i 

Różnica z rokiem poprzedzającym jest więc 
zbyt uderzająca. 

Bardzo ciekawe są dane co do wieku osób 
wstępujących w związki małżeńskie. Ślubów w któ- 
rych mężczyzna i kobieta nie dosięgli lat 20 zawar- 
to 160. Nie brakło i zgrzybiałych starców na ślu- 
bnym kobiercu, liczących bowiem więcej niż 75 lat 
wstąpiło w związki małżeńskie 4, z kobietami lat 
35, 50 i... 60. Nie stanowią również wyjątku sta- 
ruszkowie 70-letui z żonami nie mającemi jeszcze lat 
20, i 40 -letnio matrony śŚlubujące młodzikom 20- 
letnim. 

W tymże okresie czasu zmarło 10.069 osób. 
Co do wyznań przypada : na rz. kat. 266.737, izra- 
elickie 149.711, protestanckie 16.478, prawosławne 
12.557, na inne wyznania 287 osób. 


Teatr, literatura i muzyka. 


Nowe ksiąski nadesłane do redakcji : 

— Pieniążek Czesław. Literatura o Mic- 
kiewiczu. Luźne uwagi skreślił. . Poznań w drukar- 
ni Kurjera Posn. 1890. 

Jest to także książeczka wydana z okazji uro- 
czystości sprowadzenia zwłok A. Mickiewicza na Wa- 
wel. Autor zestawia przegląd prac o Miekiewiczu a 
dokładniej zajmuje się po kolei pracami Chmielow- 
skiego, Ziemby, Tretiaka i Bełzy. Uwagi są pisane 
w sposób objektywny, a rzucając dokładne światło na 
literaturę o Miekiewiczu, stanowią dla początkujących, 
którzy z literaturą tą pragną się zapoznać, cenny 
podręcznik. 

— Organizacja kościoła w Polsce do 
połowy wieku XII. napisał prof. dr. Władysław 
Abraham. We Lwowie. 1890. Nakładem autora. 
O pracy tej podamy dokładniejszą notatkę, dziś prze- 
to poprzestajemy tylko na tej wzmiance o jej uka- 
zaniu się. 

— Przegląd polski. R. XXV. zeszyt II. za 
sierpień 1890 zawiera: I, Z pogrzebu Mickiewicza 
na Wawelu (Mowy marszałka, ks. Chotkowskiego i 
St. Tarnowskiego, wrażenia — głosy prasy zagrani- 
cznej o obchadzie 4. lipca. Głos angielskiego poety 
Jerzego O'Byrne), II. Zagraniczne szkoły rolnicze 
Dok.) IM. Eliza Radziwiłłówna i Wilhelm I. przez 
T. W. IV. O spółkach systemu Reiffeisena (C. d.) 
prez dr. F. Stefczyka. V. Kronika literacka. VI. 
Przegląd polityczny przez J. 


jęcia religijne Persów za Achemenidów przez ks. W. 
Zaborskiego. 3. Dwie chwile z dziejów polskiej ko- 
lonizacji na Niżu przez M. Dubieckiego. 4. Żołnierz 
chrześciański: pułkownik Paqueron, przez A. M. L. 
5. Pedagogia w drugiej połowie średniowiecza przez 
ks. W. Gadowskiego. 6. Wspomnienia z pielgrzymki 
do Komposteli przez ks. dr. J. Pelczara. 7. Przegląd 
piśmiennictwa i sprawozdanie z ruchu naukowego. 


— Adof Suligłowski. Drugi zjazd prawni- 
ków i ekonomistów polskich i jego znaczenie. War- 
szawa. Skłąd główny w księgarni łebethnera i 
Wolffa. 1890. W dziełku tem o 106 stronicach daje 
autor krótki a treściwy przegląd obrad i prac dru- 
giego Zjazdu prawników we Lwowie. Książka ta bę- 
dzie miłą pamiątką dla wszystkich uczestników zjaz- 
du a zarazem utrwali jego znaczenie. 


— Kompozytorowie francuscy pracują obe- 
cnie nad całym szeregiem nowych utworów. Oto spis 
dzieł, jakie wykończają: Thomas operę „Tasso“, 
Beyer „Omphalie"', (Qłuonod „Mszę*, Mennet „Le 
Mage“, Saint Saćns przerabia „Orfeusza“ Głlucka, 
Delibes „Kasię“, Paladilhe „Vanina,“ 


— Przewodnikagimnastycznego „So- 
kół“ (organ Towarzystw gimnastycznych) opuścił 
prasę nr. 8, z Sierpnia rb. Treść: Mickiewicz na 
Wawelu. — Park dr. Jordana w Krakowie. — Cwi- 
czenia na koniu wzdłuż bez łęków. — O gruźlicy 
we Lwowie, jej przyczynach i o środkach ochronnych 
(dok.) — W grodzie Rewery. — Sprawy towarzystw 
gimnastycznych polskich. — Piśmiennictwo. — Kro- 
nika. — Od administracji. 


„Wiosna* obraz Ludwika Stasiaka, znany 
naszej publiczności z tutejszej wystawy nabył p. de 
Latour, urzędnik dyrekcji kolei Karola Ludwika. 


Dział ekonomiczny. 


Towarzystwo galie. leśne ogłasza, że VIII. 
walne zebranie Towarzystwa leśnego w Rzeszowie 
odbędzie się zamiast w dniach 11., 12. i 13., do- 
piero w dniach 14., 15. i 16, września, a to z po- 
wodu kongresu międzynarodowego  rolniczo-leśnego 
w Wiedniu i połączonych z nim wycieczek, 


Komitet Towarzystwa gospodarski-go 
ogłasza: Odpowiadając na nadchodzące z różnych 
stron zapytania, oznajmiamy niniejszem, że na wy- 
stawach czasowych chmielu, tudzież zboża i innych 
ziemiopłedów, które się odbędą w dniach od 5. do 
15. października 1896 w Wiedniu, gotów jest komi- 
tet Tow. gospodarskiego galic. urządzić wystawy 
zbiorowe chmielu, zboża i innych ziemiopłodów i po- 
nieść wszelkie koszta z tymi wystawami połączone, 
jeżeli do 15. sierpnia br. zgłosi się do tegoż komi- 
tetu odpowiednia liczba producentów z oświadcze- 
niem, że w tej wystawie zbiorowej Tow. gospodar- 
skiego galio. udział wziąć zamierza. 


Walne zgromadzenie ozłonków Towarzy- 
stwa gorzelników polskich odbędzie się we Lwowie 
w sali „Frohsinn“ (hotel Żorża) w sobotę i niedzie- 
lę d. 16. i 17. sierpnia br. Na porządku dziennym 
znajdują się oprócz spraw zwykłych : Doświadczenia 
z ubiegłej kampanii i opisanie wzorewej gorzelni w 
Babicach, systemu Pauksza, z uwagami, jak gorzel- 
nię urządzić należy. P. A. Jenik będzie miał odczyt 
„Krochmalarnia i gorzełnia*, a p. Jaworski „O apa- 
racie Hofi-Frommla.* 


Handel rolny graniczny w Kongresówce. 
Miasto powiatowe Sosnowiec, położone na pograniczu 
Szląska pruskiego, jest jedyną prawie miejscowością 
w Królestwie kongresowem, w której handel zbożo- 
wy rozwinięty jest na szeroką skalę. Sosnowiec po- 
siada magazyny zbożowe, które mogą pomieścić w 
sobie 200 wagonów zboża za bardzo małą opłatą, 
bo tylko 25 kop. dziennie od wagonu, oprócz licznych 
magazynów w prywatnych domach komisowych. Bu- 
dynek stacyjny kolei warszawsko-wiedeńskiej powię- 
kszono przez dobudowanie pawilonu parterowego, W 
starym budynku sale i kurytarze były tak ciasne, że 
się w nich duszono formalnie, szezególniej w dniach 
przy zwiększonym ruchu. W sali rewizyjnej może się 
wygodnie pomieścić 500 osób, gdy poprzednio zale- 
dwie było miejsce tylko dla służby celnej. Ruch pa- 
Ssażerski w komunikacji ze Szłąskiem, wynikł głó- 
wnie z zakazu wprowadzania do Prus trzody chle- 
wnej, wskutek czego przebywa tam dziennie około 
1000 kobiet ze Szląska, każda z nich koszykiem w 
ręku, a to jedynie w celu zakupu dozwolonych do 


przewozu na jedną esobę 5 funtów wieprzowiny pod- 
czas jednorazowego przejazdn. 


Galicyjski akcyjny Bank hipoteczny. 
Z dniem 31. lipca 1890, było w obiegu: 4*/,0/ą 
listów hipotecznych 121.700 zł. 5°/ listów hipote- 
cznych 14,327.200 zł. 50/, premiowanych listów 
hipotecznych 12,964.100 zł. Asygnacji kasowych 
2,744.450 zł, 


Targ wołów. Wiedeń dnia 4. sierpnia. Na 
dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 2034, 
węgierskich 3549, niemieckich 831, razem 6414. 
Z powodu znaczniej większego spędu ceny w ogóle 
spadły o 1 do 2 zł. Galicyjskie płacono po 52 do 
54, 55 zł, osobliwa 57 do 58, 59 zł, Węgierskie 
po 51 do 54, 56, 58, 60 zł., Niemieckie 54 do 56, 
58, 61 zł. za 100 kilo mięsa. 


O produkcji złota w Kaliforni od czasu 
odkrycia szlachetnego metalu w Sacramento wr. 
1848, znajdnjemy zajmujące szczegóły. Owóż od 
r. 1848 do r. 1588 wywieziono z Kalifornii złota 
za przeszło 1.100 milionów dolarów, a najobfitszą 
była produkcja w latach 1851—52. Od tego czasu 
spadła. Sprawozdanie kalifornijskiego mineraloga 
urzędowego powiada: „Co się tyczy rozmiarów 
naszych skarbów, są one bezgraniczne i niewy- 
czerpane. Jest jeszcze miejsce dla 100,000.000 
kapitału i milionów rąk pilnych. Zrobiliśmy do- 
tąd tylko dobry początek... nic więcej“. 


Ze stanisławowskiej kasy oszczędności. 
Stan wkładek kasy oszczędności miasta Stanisławowa 
wynosił z dniem 30. czerwca 1890 u 5588 stron; 
1,720.998 zł. 77 ct. W miesiącu lipcu 1890 r. 
włożyło na dawne książeczki 348 stron, na nowe ksią- 
żeczki 173 stron, razem 521 stron 79.428 zł. 27 ct 
Wyjęto zaś : częściowo 478 stron, zupełnie 183 stron, 
razem 661 stron 82.648 zł. 87 et. Ubyło zatem 
3220 zł. 60 ct. 

Stan wkładek z dniem 31. lipca 1890 roku 
wynosi u 5578 stron 1,717.778 zł. 17 et. 


Taryfa strefowa. Rok upłynął od zapro- 
wadzenia taryfy strefowej na kolejach węgier- 
skich i obecnie można na pewnych już podsta- 
wach twierdzić, że wynik przeszedł najśmielsze 
oczekiwania. Minister Barosz zaprowadzając 
na próbę nową taryfę, preliminował w budżecie 
kolei państwowych przychód z przewozu osób 
o 3,000.000 złr. mniej jak wypadło z obliczenia 
rokn ubiegłego. Tymczasem pokazało się, że od 
d. 1. sierpnia 1889 tj. od zaprowadzenia taryfy 
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strefowej po 31. lipca 1890 wzrosła frekwencja 
a 280 pre. a dochód podniósł się o 15 do 17 pre. 
Zamiast spodziewanego umniejszenia się dochodu 
wzrósł tenże w hardzo wysokim stosunku, a ta 
okoliczność wystarcza zupełnie na udowodnienie, 
że obniżenie ceny jazdy wpłynęło korzystnie na 
dochód kolei a z drugiej strony dało ludności 
możność częstszego korzystania z tychże. 


Chwilowa sytuacja. 


Cesarz Wilhelm II znajduje się w tej chwili 
jako gość swej babki królowej Wiktorji w Cowes. 
Przyjmowany tam jest wśród serdeczności rodzin- 
nej odzyskanego wnuka, z największemi honorami 
państwowemi. Dzienniki stolicy Wielkiej Brytanii 
brzmią współcześnie hymnami pochwalnemi na 
cześć młodego cesarza Niemiec. Times twier- 
dzi, że cesarz przewyższył wszystkie oczekiwania 
i zwyciężył wszelkie uprzedzenia, jakie prze- 
ciw niemu istniały. Daily Telegraph utrzy- 
muje, że stosunki między Anglią a Niemcami są 
w tej chwili pod każdym względem pocieszającemi 
i zadawalającemi, a to jest w wysokim stopniu 
osobistą zasługą samego cesarza» Salisburowski Mor- 
ning Post kończy zaś swą ocenę tem, że duch, 
jaki ożywia cesarza Wilhelma, jest jedynym, który 
wielkość narodów utrzymuje, i wita w nim naj- 
silniejszego przedstawiciela jedynie zdrowej poli- 
tyki pokoju. 

Prócz znanych Światu faktów ostatnich, 
które Wilhelmowi przyjaźń  Anglji zdobyły, 
nie mało przyczynił się do popularności jego W 
szerszych kołach angielskich, jasny wykład pobu- 
dek politycznych wiodących do tych czynów, jaki 
się mieści w znanym „memorjale Capriviego*, a o 
którym fama utrzymuje, że współredaktorem tegoż 
był sam cesarz. — Pomimo tego entnzjazmu pu- 
blicznego, Wilhelm IL. nsuwa się od owacyj, nie 
jedzie do Londynu. 


Francuzi śledzą wzrokiem ostrowidza po- 
dróże cesarza Wilhelma II. Temps będący orga- 
nem nrzędu spraw zagranicznych Francji, powia- 
da: „Podróż angielska nie będzie miała również 
(jak belgijska) etykiety politycznej, — inaczej mó- 
wiąc, znaczy to, że Wilhelm II. nie będzie za- 
przątał chwil swej willegiatury w Cowes dysku- 
sjami nad jakiemiś, traktatami dyplomatycznymi. 
Lecz mieliśmy już  sposposobność zauważyć, 
że młody cesarz odświeżył metodę polityki, 
i ponowne oświadczenia jego jak n. p. ostatni 
toast na cześć Oskara II, dowodzą, że widzi 
on w stosunkach osobistych, w  wywoływa- 
niu wspomnień dziejowych, we wspólności inte- 
resów, w pokrewieństwie szczepowem, czynniki 
równie skuteczne jak staromodne porozumienia i 
negocjacje gabinetowe, poręszane pismem. W tym 
sensie można powiedzieć,że wizyta angielska cesarza 
jest wizytą polityczną. Nie jest ona przedsięwziętą 
w konkretnym celn, ma atoli na oku wywołanie 
skutku ogólnego, zasilenie pokrewieństwa, doko- 
nanie zdobyczy dobrej woli. To jest epizod poli- 
tyki psychologicznej. Że Anglja stała się jednym 
z biegunów polityki Wilhelma II. dowodem tego 
jest memorjat kancelarji niemieckiej 0 ugodzie 
afrykańskiej, — dowodem ponad wszelką dyskusję 
i — najnaiwniejszym*. 

Tyle tylko spodziewają się, czy obawiają 
Francuzi z wizyty angielskiej cesarza Wilhelma 
Iigo. Lecz zanim się ta wizyta skończyła, uwagę 
publiczną przyciąga już niemal silniej do siebie 
inna wizyta, która prawie bezpośrednio po tej ma 
nastąpić — wizyta rosyjska 

Pokój zbrojny na pokój zbrojny. Car Ale- 
ksander III. w swym reskrypcie do jenerała Wan- 
nowskiego, stawia się także jako potężny protek- 
tor pokoju, lecz w końcu reskryptu wypowiada 
groźbę: „rozwijać należy zbrojenia do granie za- 
kreślonych wzrostem ludności i wzrostem 
sił ekonomicznych państwa“. 

Granica ta dla Rosji, gdyby się stan jej 
dzisiejszy utrzymał, leży bez kwestji dalej, 
niż dla każdego innego narodu. Raz dlatego, że 
jako państwo na olbrzymich bogatych przestrze- 
niach jest ludniejszą od każdego innego narodu ; 
powtóre, iż będąc tak ludną i tak bogatą w za- 
soby, stoi dziś na pierwotnym dopiero stopniu roz- 
woju. W wyścigach o coraz potężniejszą siłę 
zbrojną, Rosja musiałaby więc zdobyć sobie pier- 
wszeństwo i dłużej jej starczy oddechu, Nie w wy- 
ścigach tych zatem leży stały środek skuteczny 
zabezpieczenia pokoju europejskiego, Przed no- 
wem całkiem zadaniem do rozwiązania stanęła 
nowa polityka niemiecka. Do tego celu odnosi 
się obecna podróż Wilhelma II. do Rosji. 

„Nie jest to drobnostką, powiada półurzę- 
dowa korespondencja z Berlina, że pierwsza po- 
dróż, jaką pan Caprivi jako odpowiedzialny kie- 
rownik polityki cesarstwa przedsiębierze za gra- 
nieę, prowadzi do Rosji. Oczywiście leży w tem 
wielki interes, aby petersburskie usposobienia na 
miejscu i przez osobiste zbadać zetknięcie, i je- 
żeli ta podróż ma mieć polityczne następstwa — 
a nie podlega wątpliwości, że je mieć musi, to mo- 
gą one wypaść w takim kierunku, który dzisiaj 
wcale nie jest nieprzewidywanym, lub przynajmaiej 
o którym niechętnie się mówi, Być może, że ro- 
zmowy pomiędzy cesarzami i kierującymi mężami 
stanu doprowadzą do usunięcia istniejących zawi- 
kłań; nie jest wszakże trudno wyobrazić sobie, 
że roztrząsania te i wprost przeciwny mogą osiągnąć 
rezultat.“ 

W sferach dyplomatycznych panuje większe 
natężenie uwagi na zbliżające się spotkanie pe- 
terhofskie, aniżeli to chcą okazać na zewnątrz. 


W Rosji, jak powiadają, ma nastąpić roz- 
szerzenie akcji mającej na eelu upaństwowienie 
wszystkich kolei rządowych. Z 26 
tysięcy wiorst, które składają się na całą sieć 
rosyjskich kolei, znajdaje się już pod zarządem 
państwa 9.000 wiorst. Rosyjski rząd postanowił 
objąć stopniowo zarząd nad wszystkiemi liniami 


kolei rosyjskich, a to szczególnie ze względów 
strategicznych. Objęcie nowych 4.000 wiorst ma 
już być zarządzonem. 
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Wiedeń d. 4. sierpnia. W sprawie 
wypadku kolejowego pod Pilznem donoszą ze 
źródeł autentycznych, że wał z którego po- 
ciąg spadł ma 1% metrów wysokości, Okoli- 
czność ta, jak nie mniej i to, że wypadek 
zdarzył się w nocy, spowodowały olbrzymie 
rozmiary katastrofy. Sprawuzono, że ów wał 
podmyty, niedawno był oglądany i że znale- 
ziono go w należytym stanie. 


Sofia d. 7. sierpnia. Według urzędo- 
wego doniesienia z Konstantynopola zostały 
berety dla bułgarskich biskupów w Macedonii 
wręczone wczoraj bułgarskiemu exarsze. Eku- 
meniczny patrjarcha podał się do dymisji. 

Sofia d. 7. sierpnia. W składzie woj- 
skowym w pobliżu koszar artylerji nastąpił 
wczoraj wybuch prawdopodobnie wskutek nie- 
estrożaości żołnierza, który też odniósł skale- 
czenie w prawą rękę. Część składu spłonęła. 

Berlin d. 7. sierpnia. Kongres lekarski 
uchwalił odbycie następnego kongresu w roku 
1893 w Rzymie. 

Berlin d. 4. sierpnia. Norddeutsche 
Zeitung donosi, że cesarz przybędzie na wy- 
spę Helgoland 10. bm. 

Berlin d. 4. sierpnia. Międzynarodowy 
zjazd delegatów wybrał międzynarodową ko- 
misją do popierania akcji w sprawie palenia 
zwłok. 

Petersburg d. 7. lipca. Agencja Pół- 
nocna dowiaduje się, ż9 ze strony rządu ża- 
dne uciążliwe zarządzenia przeciw żydom ani 
zamierzone ani wydane nie zostały. 

Budapeszt d. 7. sierpnia. Miejsco- 
wość Macsa w komitacie peszteńskim została 
zniszczona przez pożar. Spłonęło 80 domów. 

Sofia d. 7. sierpnia. Agence donosi, 
że Stambułow był w Szumli gorąco przyjmo- 
wany. Municypalność urządziła na cześć pre- 
zesa ministrów wspaniały bankiet, podczas 
którego wypowiedziano wiele mów patrjoty- 
cznych. Wieczór miasto illuminowano. Gdy 
Stambułow miał odjeżdżać niosła go publi- 
czność na rękach do powozu. 


Sofia d. 7. sierpnia. Wedłng doniesie- 
nia Agence opuścił bułgarski bispup Teodozy 
Konstantynopol i udał się do swojej djece- 
zji Ueskueb. 

Belgrad d. ©. sierpnia. Prefekt Te- 
odorovie zamianowany wicekonsulem w Pri- 
stinie w miejsce zamordowanego Marinko- 
wieza. Poseł rosyjski Persiani odjechał dziś 
z powodu słabości do Paryża. 


Paryż d. 7. sierpnia. Ugoda angielsko- | 


francuska w sprawie Zanzibaru została wczo- 
raj podpisaną. 


Paryż d. 7. lipca. Według wczoraj za- 
mienionych oświadczeń, uznaje Francja pro- 
tektorat angielski nad Zanzibarem Mascat, 
podczas gdy Anglia w odniesieniu do prote- 
ktoratu francuskiego nad Madagaskarem, pod- 
daje konzulów swoich tamże pod exequatur 
rządu francuskiego i nadto uznaje ściśle ozna- 
czoną sferę działania Francji w Afryce. 

Senat przyjął 24 głosami przeciw 9. 
ustawę o bezpośrednich podatkach. 

Bogaty Grek Schilizzi przeznaczył 2 mi- 
ljony franków na wybudowanie greckiej pra- 
wosławnej cerkwi w Paryżu. 


Paryż d. 7. sierpnia. Sąd apelacjny 
potwierdził wyrok pierwszej instancji, wyda- 
ny w procesie nihilistów. 

Paryż d. 7. sierpnia. Rezultat bezpo- 
średnich podatków w lipen przewyższa o 14 
milionów tak preliminarz, jak też rezultat 
z lipca r. 1889, 


Paryż d. (|. sierpnia. Izba przyjęła 
297 głosami przeciw 136 zwyczajny porzą- 
dek dzienny, poczem wybrano komisję dla 
zbadania katastrofy w St. Etienne, 
która w poniedziałek udaje się na miejsce 
wypadku. 

Senat uchwalił projekt do ustawy o po- 
datkach bezpośrednich w brzmieniu przyjętem 
przez Izbę. | 

Izba została zamknięta. 


Londyn d. 0. sierpnia. Times otrzy- 
muje doniesienie z Shangai, że tłum złożony 
z żołnierzy i najniższych warstw ludności 
zburzył kolej wiodącą z Lutai, przypisując 
istnieniu tej kolei winę powodzi. Władze za- 
chowały się bezczynnie. 


Cowes d. 5. sierpnia. Podczas wczo- 
rajszego obiadu wyraził cesarz niemiecki 
swoje zadowolenie z serdecznego przyjęcia w 
Anglji i z powodu ciepłego tonu artykułów 
dziennikarskich. Dziś był cesarz na śniadaniu 
u królowej. Zatoka w Cowes przepełniona o- 
krętami. O pół do 2 udaje się cesarz w to- 
warzystwie ks. Walji, ks. Kdynburgskiego i 
ks. Conanght na jachcie „Albrecht“ do Ea- 
stney na przegląd artylerji marynarki. Po- 


goda prześliczna. 
Hamburg dnia 7. sierpnia. Wbrew 
przesadzonym wiadomościom zagranicznych 


dzienników, donosi Hamb. Corresp. z wiary- 
godnego źródła, Że cesarz uda się na dzie- 
więciodniowy pobyt do Rosji prócz zwykłego 
towarzystwa księcia Sachsenaltenburg (bli- 
skiego krewnego dworu rosyjskiego), także 
w towarzystwie kanclerza państwa. 

Rzym d. 7. sierpnia. Dekretem kró- 
lerskim z 3 bm. została 4 sesja 16 okresu 
legislatury zamkniętą. 


8 


Eastney d. 0. sierpnia. Cesarz Wil- 
helm przybył wczoraj do księcia Walii o 2 
godzinie po południu. Na Świetnem przyjęciu 
byli obecnymi także arcyksiążę Karol, Stefan 
i oficerowie austryackiej eskadry. 


„, Rzym d. ©. sierpnia. Czeladnicy rze- 
Źniccy strejkują z powodu nowej taryfy rze- 
Źniczej. Zamiast nich wysłano do rzeźni żoł- 
nierzy. Czeladnicy przypuścili szturm do rze- 
źni, lecz zostali przez policję odparci, przy- 
czem 27 aresztowano, Na wypadek, gdyby wła- 
ściciele jatek nie chcieli pobierać mięsa bydła 
bitego przez Żołnierzy, postanowiono założyć 
miejskie jatki. 

Kopenhaga d. ". sierpnia. National 
Tidende dowiaduje się, że król z okazji obec- 
ności austro-węgierskiej eskadry w dniu uro- 
dzin cesarza austrjackiego, wyda na zamka 
Amalienborg wielki bankiet. Poseł austro- 
węgierski wydaje z tego samego powodu bal. 
U dnńskiego ministra marynarki odbędzie 
się wielki objad, a duńska eskadra odbędzie 
paradę. 

Ateny d. ©. sierpnia. Według Havasa 
zanosi się na rozdwojenie w łonie opozycji, 
coby zapewniło zwycięztwo Trikoupisowi przy 
najbliższych wyborach. 

Helgoland 7. lipca. Tajny radca rzą- 
dowy niemieckiego wewnętrznego urzędu pań- 
stwowego Wermuth i kapitan korwety Greis 
sler, przybyli wczoraj tutaj witani przez se- 
kretarza rządowego. Podczas wieczornego kon- 
certu kapeli lecznicznej spiewali także i go- 
ście kąpielowi niemieckie hymny narodowe. 

Madryt d. 7. sierpnia. W prowincjach 
Walencja i Toledo 127 wypadków zasła- 


bnięcia a 62 wypadków śmierci z powodu 
cholery. 


Wiedeń dnia 7. sierpnia godz. 1. min. 45 po 
południu. Akcje kredytowe Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 9760. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 359'25. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
163ʻ40. Akcje Unionbanku 241-50, Akcje kolei Ka- 
rola Ludwika 204'--, Akcje kolei Północnej 27750. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 14025. Losy 
tureckie 3575. Akcje kolei Państwowej 236*75. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 230—. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 196:50. Losy ko- 
munalne wiedeńskie 147 50. Akcje Tow. tureckiego 
124:25. Galic. oblig. idemn. 10450. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Flbethal) 232:50. Losy 
regulacji Oisy —'—. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 231'30. Akcje Bankvereinu 120'75. Rosyjski 
rubel papierowy 13675. 

4"o/o renta wspólna ——, 
papier. —'—. 5% renta austr. złota —'—, Renta 
4'/, węg. złota 101'85. 5°% renta węg. pap. 99'90. 
Napoleondory —'—, Marki niem. ——, 


5, renta austr. 


Wiadomości glełdowe. 
Lwów, dnia 7. sierpnia. (Z Izby handlowej). 
I. Akcje za sztukę. 
płaca 
Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k..  203— 
Kolej iiwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 22950 


Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 29650 
Banku kredyt. galie. po 200 zł. w.a.. . —— 


II. Listy zastawne za 100 zł. 


hipotecznego galie. 4!/,%/los w 50lat 98:65 
. sę 0 „ 10135 102-05 


Banku 


n n n LJ 


- A „ Bej, wyl. 100, 10730 108— 
Banku krajowego 4'/40/, los. w 51 latach 99— 9970 
Towarz. kred. gal. ziemsk. 50, . . . 100:65 101-35 

" U n U 400 . . . . . 98— 8870 

n » 5 » 59, los. w 37 lat. 10065 101:35 

5 R s « 49/, los. w 411/, 1. 95:40 96:10 

ooo on Eaha los. w52 L 10010 100.80 

mom on 4 los. w 56 lat. 95-— 9570 
III. Listy dłużne na 100 zł. 

Gal. Zakł. kred. włośe. w likw. (d. 6*/,) 3°% 58:50 61:— 

ś h s „ (A 5yo ue 49:50 52:50 

IV. Obligi za 100 zł. 
Indomnizac jne galie. 5%, m. k. . . . . 104— 10470 
Galio. funduszu propinacyjnego bo - . . 9870 93:40 
Kom. banku krajowego 5o w. a. 1. em 100:70 10140 
Pożyczka krajowa z r. 1873 69%, w. a. 10450 —— 
s n «r. 1883 4'/0/, . 98:40 9910 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa 3 22:50  24— 
Losy miasta Stanisławowa . . . . e. 28— 80— 
VI. Monety. 

Dukat holenderski . . 2:4 5:36 5:44 
Dukat cesarski . . 5:44 5:52 
Napoleondor . z, 916 924 
Półimperjał rosyjski . 950 —— 
Rubel rosyjski srebrny 1-37 14 
Rubel rosyjski papierowy ".” .5FAM1AMi353/MMED736 
100 marek niemieckich . . . . . . . „ 5640 5690 


—=m— 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 7. sierpnia 1890. 


, Hotel Žorža. M. hr. Tarnowska z Wołynia. Wł. Mie- 
rzeński z Krzywołut. B. Schütz z Tarnopola. J. Jaworski 
z Tarnowa. W. Toczyski z Radruża. J. Salzer, hr. Oppers= 
dorf, Z. Epler z Wiednia. E. br. Hagen z Wielkichócz. L. 
Bzląsk z Kijowa. 

. Hotel Francuski. E. Mossetig z Triest. O. Strohmayer 
z Wiednia. L. Labin z Wiednia. J. Siebenschein z Brodów. 
M. Lilienfeld i K. Zaremba z Podhajec. L. Hirschl z Wro- 
cławia. S. Beck, J. Squarenina, J. Glewitzki, J. Kalt i J. 
Wittmayer z Wiednia. E. Kubitzki z Ems. 
Hotel Kuhna. Ks. E. Filipowicz z Howiłów. Ks. T. 
Korczyński z Witkowa, J. Gruszkiewicz z Chibiczowa. E. 
Rappć z Sambora. 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta 
edpewie 


nie pechedsi od Redakcji, która też żadnej 
dziętnośći za nią nie bierze na siebio.) 


Schwarze Seidenstoffe ven 60 kr. 
bis fi. 1165 per Meter — glatt und gemnster (ca. 180 
versch. Qual.) — vers. roben- und stuckweise porto- und 
zollfrei das Fabrik-Dópot G, Henneberg (k. u. k. Hoflief.) 
Zürich. Muster umgehend. Briefe kosten 10 kr. Porto. 1 
Taa: 


Zł. 100.000 można wygrać na 2 losy wy- 
stawy wiedeńskiej, które sprzedaje się po zł, 1 
za sztukę. Każdy los ważny na oba ciągnienia. 


Zwracamy uwagę, że pierwsze ciągnienie nastąpi 


w Czwartek 14 bm. 793 


e 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do natnralnej wielkości — wykonywa 


Zakład 
fotograficzny J. Hennera Akadamioka 18. 
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GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 8. sierpnia 1890. Nr. 182. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 

po popłudniu pociąg pospieszny ; 
wieezór pociąg osobowy ; 
rano pociąg osobowy ; 
wieczór pociag mięszany, 

Z Podwołoczysk i Brodów: 
po południu pociąg posp. na dworzae główny 
rano pociąg mięszany 4 3 
wieczór pociąg mięszany 5 
po południu pociąg pospieszny na Podzamcze 
w nocy pociąg mięszany 
wieczór 


n 


» n 


Ze Stryja: 


zrana pociąg osobowy z Budapesztu, Munka- 
cza, Ławocznego, Suchy, Chyrowa i Stryja; 
po południu pociąg osobowy z Suchy, Chyro- 
wa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja : 

w nocy pociąg osobowy z Budapesztu, Mun- 
kacza, ławocznego, Stróża , Chyrowa , Stryja, 
Husiatyna i Stanisławowa. 


n 


| Ze Stanisławowa: 
| 6:53 zrana pociąg osobowy z Suczawy, Czerniowiec 
| i Stanisławowa ; 


| 8:00 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, Jass, 
Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa ; 


2'00 po południu pociąg osob. z Bukaresztu, Jass, 
Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa. 


Z Bełzea: 


10:17 przed południem pociąg mięszany z Bełzca we 
wtorki i piątki. 


kolei państwowych nabyć można w każdej stacji za 
opłatą 6 centów. 


Pociągi sezonowe. 


kolejach państwowych sezonowe pociagi kąpielowe, 
które umożliwiają bezpośrodnią jazdę wprost ze 


Lwowa do Rymanowa, Iwonicza, Szczawnicy, Żegie- 


5'41 po południu pociąg mięszany z Bełzca i Sokala. | 


Sszczegółowy rozkład jazdy na szlakach e, k. | 


| 
Z dniem 15. lipea b. r. wchodzą w życie na 


stowa, Muszyny i Krynicy, pociągiem nr. 911, wy- 
chodzącym ze Lwowa o godzinie 5:56 minut rano. 
Z powrotem mają takowe bezpośrednie połączenie 
z pociągiem nr. 192 przyjeżdżającym do Lwowa o 
godzinie 12:08 minut w nocy (wedle zegaru lwow- 
skiego). 

Wyjeżdżając ze Lwowa o godzinie 5:50 minut 
rano (według zegaru lwowskiego) przyjeżdża tego sa- 
mego dnia : 
do Rymanowa . . 


o godzinie 1:58 popołudniu 
Iwonicza . 2'10 


» Starego Sącza (Szczawnicy) „ 6:08 ? 
| „ Żegiestowa n 714 wieczór 
„ Muszyny-Krynicy 5 T34 , 


Z powrotem wyjeżdżając : 


z Muszyny-Krynicy o godzinie 9*08 przedpołud. 
„ Zegiestowa . . . > 9:27 3 

| » Starego Sącza (Szczawnicy) „ 103% 5 
» lwonicza . - 5 3'14 popołudniu 
n Rymanowa 3 26 


przyjeżdża się do Lwowa o godzinie 12:08 w nocy. 
4 Przy tych pociągach wozy L, II. i III. klasy 
idą ze Lwowa wprost do Muszyny-Krynicy i napo- 
wrót. 


| Do Stryja: 
P = = k ] s 5'50 rano posiąg osobowy do Stryja, Chyrowa, Stró- 
ociąag l O €J owe. że, Ławocznego Munkacza, Budapesztu, Stani- 
| sławowa i Husiatyna; 403 
(0d 1. czerwca 1890.) 10°20 przed południem peciąg osob. do Stryja, Chy- glad 
F rowa, Suchy; 3 
Według zegaru lwows kiego. 8-45 wieczór pociąg osob. de Stryja, Chyrowa, Su-| 715 
* chy, Ławocznego, Munkacza, Budapesztu, Sta- 
Odchodzą ze Lwowa : nisławowa i Husiatyna. em 
Do Krakowa: Do Stanisławowa : Bi 
2'28 po południu pociąg pospieszny; 916 zrana pociąg posp. do Stanisławowa, Czernio-| 7-30 
4:20 rano pociąg osobowy ; wiec, Jass, Bukaresztu i Husiatyna. 2-10 
8:30 wieczór pociąg osobowy ; 4-36 po południu pociąg osobowy do Stanisławowa, | 9.53 
7:20 rano pociąg osobowy. Czerniowiec. Jass i Bukaresztu ; 7-16 
Do Zimnowody-Rudna o godz. 4-20 po południu. 10:16 wieczór pociąg osobowy do Stanisławowa, Hu- 
= siatyna, Czerniowiec i Suczawy. 
Do mi EU i Brodów : Do Belzea: 8:26 
411 po południu pociąg posp. z dworca głównego | 8.03 zrana pociąg mięszany do Bełzca i Sokala. 
10'35 wieczór pociąg mięszany n 3 2'29 popołudniu pociąg mięszany do Bełzca tylko| 3'36 
9:50 cano pociąg mięszany » m w piątki. 
4:20 po południu pociąg pospieszny z Podzamcza 4'43 popołudniu pociąg mięszany do Bełzca tylko | 14'08 
10:49 wieczór pociąg mięszany n we wtorki. 
1001 rano pociąg mięszany R 


I. koncesjonowana 185 
prywatna szkoła ludowa p” z 


4-klasowa jako przygotowawcza do szkół 
średnich, przyjmuje uczniów od 1. września. 
Wszelkich bliższych informacyj udziela wła- 
ściciel i kierownik zakładu prof. L. Wajgiel 
przy ulicy Piekarskiej 1. 7. wa Lwowie. 


Nauczycielka 


Polka, z wieloletnią praktyką po- 
szukuje posady na wsi lub w mia- 
steczku. Udziela przedmiotów do 
szkół wydziałowych; języka fran- 
cuskiego, niemieckiego i muzyki. 
Adres : Skała nad Zbruczem. A. Z. 


Yv stare 1 a Ee 
KAS | EMIL WEINER 
Wien I., Salzthorgasse 4. 

W gospodarstwie 


hodowli bydła, leśnictwie 
i uprawie wina 


iegły, 28-letni człowiek, posiadający 
eege kti Aie i ozeski, ukonczone 4 kla- 
sy realnego gimnazjum 1 Z wyszczególnie- 
niem odbytą szkołę gospodarczą i uprawy 
wina, przez lat 7 czynny jako adjankt go- 
spodarski — szuka odpowiedniej posady 
w jakimkolwiek charakterze, a na bardzo 
skromnych warunkach. Łaskawe oferfy adre- 
sować: „Z. D. 1624. Haasensteln KZ 


gler (Otto Maass) Wiedeń. 
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SA 


Kamienia nipiske francuskie 


pierwszej jakości. 
Karpackie kwarcowe 


KAMIENIE MŁYŃSKIE 


da mielenia twardych przedmiotów. 


Gazy jedwabne szwajcarskie 


z fabryki Dufour & (o. 
Czeskie i szląskie 
kamienie młyńskie, 
Saskie ziarniste 
kamienie młyńskie, 
Narzędzia do nakuwania kamieni 
tudzież 
wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące 


polecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakości 


Burger, Behrle i Spł. 
fabryka kamieni młyńskich 


rberg — Dworzec 
(Szlązk austrjaoki). 
Cenniki gratis i franco. 


Handel win i korzeni 
Karola Kohilmana 


w Samborze Dá 
poszukuje pomeenika od 1. lub 15. e 
września r.b. Znający język niemiecki 258 

mają pierwszeństwo. 1787 


Były dyrektor jednego z największych 
zakładów wychowawczych w kraju 
pragnie przyjąć na zupełne utrzymanie i wychowanie | 


kilku uczniów 


uczęszczających do publicznych szkół 
średnich we Lwowie, 


bezpieczając im jak najtroskliwszy nadzór nad nauką, wpływ 

kata rodzicielski, mieszkanie i wikt w należytych wa- 

runkach higienicznych , dbałość o rozwój fizyczny wychowanków 

i uzupełnianie ich edukacji szkolnej, wedle żądania rodziców, 
nauką muzyki, rysunku, języków obcych itp. 


P s Ę . : d 
O bliższe warunki zgłaszać się należy ustnie lub listownie po 
adresem: Juliusz Starkel , we Lwowie, ul. Mikołaja 10, I. p. 


Biuro Stowarzyszenia nauczycielek 


przy ulicy Franciszkańskiej 1. 1, w Krakowie 
pod kierunkiem A. Dembowskiej 
poleca 
egzaminowane nauczycielki Polki, 
wychowawczynie Francuzki, 


1562 
nauczycielki , guwernantki, 
Angielki i Niemki. 


Ks. Bijarzy krakowscy otwierają z dniem 1. września b. r. jedno- 
roczny kurs przygotowawczy do Dujów i szkół realnych. kaj i 
egzamina rozpoczną się dnia 27. sierpnia. Za ucznia przycho zącego 
do szkoły pobiera się 6 złr. miesięcznie, za egzamin 1 wpis 4 zł. w.a. 
Rodzice chcący uczniów umieścić na mieszkanie 1 wikt w kolegjum, 
płacą za to i za nankę razem 40 zł. miesięcznie. i 1736 

Konwikt młodzieży uczęszczającej do szkół publicznych utrzymy- 
wanym będzie nadal jak dotąd. Taksa 400 złr. za rok szkolny w dwóch 
ratach półrocznych z góry opłacana lub miesięcznie 40 złr. Jeżeli się 
umieszcza dwóch wychowańeów z jednego domu, taksa wynosi po 
350 złr. za każdego. 

Kraków, dnia 8. lipca 1890. 

W imieniu Zgromadzenia: Ks. Tad. Chromacki, rektor 


głoszenie. . 


Gmina miasta Lwowa ma dwie parcele 
budowlane na Zofiówce, pozostałe z dawnej 
realności 1. k. 494", do sprzedania. Bliższej 
informacji w tej mierze można zasięgnąć 
w I. Departamencie Magistratu w godzinach 
urzędowych. R 


Magistrat król. stoł. miasta 
Lwów, dnia 17. lipca 1890. 


L. 24583. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor : Dr. Aleksander Vogel. 


tydzień| TIRI 


Losy Wiedeńskiej Wystawy 
CÓW „zy 


obydwa ciagnienia.||15. października 


osy po 1 złr. 


L 


c JOE JL 


MOLLA PROSZKI SEIDLICKIE. 


Es 
| 

0 

Tylko prawdziwe, % 
3 
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Sokalu: E. Wysoczański apt; w Staulsławowie: E. Strzemecki apt,, J. Beil, 
W. Móldner & Comp., H. Wierzycki i St, Pawłowski apt. 
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Ostatni 


= J000 


Każdy los ważny na 


OEE COE O 


W ków 
spo 


rozpowszechnienie, 


Mg” Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TĘ 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełke ] złr. waluty austr. 


€ śćca, reumatyzmu, wszelkiego rodza 
łowy, uszów 1 zębów; w fermie okładów GR wieclid skaleczenia, w waddkóawy 
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. 


Jako woiersnie do skutecznego jeczenia 


Bem. 


apt.; 


B&F- do szycia, haftu i krawiecczyzny damskiej: 7%8Ę 
HAFTÓW na kanwie, atłasie i aksamicie 
MYDEŁ, Perfum, Wody kolońskiej , Grze- 


BAWEŁNY, nici i wełny do robót drutowych 
WŁÓCZKI berlińskiej, perskiej, smyrneńskiej, 
Harasu, Filozeli, Sznelki i Paciorek 
WSTĄŻEK , Wypustek, Szlarek, Wstawek i 

oronek 


bieni i Szezotek 


| 


jako to: 


Harmonik ręcznych i ustnych, Horophonów, Cyter, Skrzypiec, Gitar itp. 
Strun wszelkich i przyborów do reperacji fortepianów 


w Handlu pod firmą: 


m> SEDLAK 


we Lwowie, ulica Sobieskiego 1. 9. 


Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast. 


WY a 
sę zę w m z A W 


Złr, |t 


Drugie ciągnienie 


we Lwowie sprzedają: 
August Schellenberg, Sokal i Lilien, 
Jakób Stroh, M. Jonasz, Kitz i Stoff. 


jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i A. Molla firma pomnożona. 


Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz- 
rzeciw najuporczywszym cierpieniom żąłądłca, 
ioh oięści olała, przeciw kurczom żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw zaątwardzeniu, prze- 
. ciw cierpieniom wątroby, kongestjom krwi, he- 
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo- 
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe 


u rwania członków i paraliżu, bolu 
zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 


Flaszka z dokładnym opisem 90 centów, 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda fiaszka zaopatrzona jest w podpis i znak ochro 


Olej tranowy M. Krohn & Comp. 


ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z. 


w BERGEN (w Norwegii). Ze wszyst- 
kich w handlu znajdujących się gatun- 
pisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr, 


Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 
i wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 


K. Wiszniewski apt. w Nowym Sączu: W. Filipek, 
Nahlik apt.; w Przeworskn : Fel. 
„J. Aleksiewicz apt., O. Maresch apt.: w 
w Tarnopolu: E. 


PORTEMONAIS, Woreczków i Sakiewek 
RZEŹB z drzewa z wycięciem na haft, 


INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH 


Ostatni 


vdzień 


w 
„Lornety polowe 
4 Z wszystkich znanych dotąd szkieł powiększających 
X 4 niezaprzeczenie najlepszemi Są nasze 
7A 
Sy 


a 
BHP" LORNETY POLOWE %BĘ i 
gk posiadają one szkła achromatyczne o' 48 mm. średnicy, 
s nadają się do każdego i sa zarówno dobre dla wojsko- 
„wych, turystów lub do teatru. — Lornety nasze mają 
„O szkieł, 4'/, powiększających, prócz tego kompas I 
sznureczek rzemienny, a zawarte w pięknem skórzanem 
etui z pasami kosztuje złr. 8 z opłatą cła i portem. 


m 
R*"e an spo I< ty ww y 
A o 6-ciu soczewkach , achromatyczne, metalowe, na największe nawet odległości 
powiększające 15 razy zlr. 5, 18 razy złr. 6 z portem i cłem. 
Ceny niestychanic niskie. — Rozsylka za zaliczką lub gotówką. 


SEO0ELMAIER U SCHULTZ, Optische Anstalt, Milnchen, 


: 1% Thestinerstrasse 1%. 
Największy skład optyczny w Monachium. 1584 


JAT. 


wartości, 


1701 


YALE oki trafykach 1 składach galanterskich, 


LE 


MEDAL 


tepszy Papier cygar 
N J Jat peA girelów 


FRANCUSKI FARRYKAT Q N 


CAWLEYEGO & HENRY K 
PARYŻ, + 18039 
SREBRNY, wystawa ŚWIATOWA, PARYZ 


1305 


Sklad generalny: OTTO KANITZ & CO., WIEDEŃ. 


Kantor wymiany 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym , nie liczące 
żadnej prowizji. 


Jako dobra i pewną lokację poleca 


44/2: listy hipoteczne 

50/, listy hipoteczne premiowane 

50/, listy hipoteczne bez premii 

41/,0/, listy Towarz kredytowego ziemskiego 

41/07, Msty Banku krajowcgo 

4:[,0/5 pożyczkę krajową galieyjską 

4°/, pożyczkę propinaeyjną galicyjską 

50/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 

4'/0/, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 

4'/0/0 pożyczkę propinacyjną węgierską 

40/, węgierskie obligacje Indemnizacyjne 

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za- 

wsze nabywa i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych. 


JC JC 


1720 


) 


UWAGA : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 
kupujących wszelkie wyjosowane, a jnż płatne miejsoowe papiery 
Wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
sk uk zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
osztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar- 


Molla. kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


= 


10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE i TOALETOWE. 


MAGVOLINA 


skóra sucha, szorstka i zgrubiuła pod wpływem MAGNOLINY staje sę 
i delikatną, MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Ce 
znakomitego środka 1 złr. 50 et. 


Olejek taninowy, 
Pomada: ebhinowa, wersonte obit wtosowe i aneta ję 
Woda ateńsica, 


do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwą 
4 4 i połysk. — Flakon 80 ot. la barwę 


BRILANTINA, 


nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów. 


Olejek chino - taninowy, 


działa znakomicie na cebulki włosewe i na 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza 
włosów i tworzeniu się łupieżu. 


Świtalski 


Frantz, F, 


miękką 
na tego 


oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
do porostu. Flakonik 50 et. 
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porost włosów. Już po użyciu jednej 
prezerwatywa przeciw wypadaniu 
— Cena 1 złr. 20 et, 


Esencja miętowa do płukania ust, 


oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo 
na dziąsła i zęby. — Flakon 50 et. 


PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY 


do czyszczenia zębów. 


Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 eentów. 


JEN SANATOWICZ 


we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1. 3. ulica Ha- 
lieka róg Wałowej; w Krakowie Sukiennice 1. 8; w Czer- 
niowcach Rynek 1. 2. 


korzystnie wpływa 


Z drnkarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174a). 


